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OGÓLNOZWIĄZKOWE 
ZJEDNOCZENIE „TORGSIN" w Z. S. S. R. 
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wydaje bezpośrednio ze swych magazynów wszelkiego rodzaju iow&ry i ar- 
; tykuły żywnościowe oraz dostarcza na terytorjum ZSSR. przesyłki żywnościowe ' 
po przekazaniu waluty z zagranicy. 

Magazyny Torgsinu posiadają w 220 miastach ZSSR. wielki wybór wszel- ; 
kiego rodzaju towarów, a mianowicie: włókienniczych, trykotaży, obuwia, bie- : 
lizny, oraz wszelkich przedmiotów codziennego użytku po cenach umiarkowa- ż 
nych. Obecnie został wydany nowy cennik „Torgsinu“ z cenami znacznie zniżone- š 
mi, który wysyła się na żądanie. Również na specjalne żądanie wysyła się komple- š 
tny spis oddziałów „Torgsinu* w ZSSR. ; 

W celu dostarczenia adresatowi produktów i wszelkiego innego rodzaju to- : 
warów z magazynów „Torgsinu' należy przekazać odpowiednią sumę w dolarach 
do Wniesztorgbanku w ZSSR.. Moskwa, ul. Nieglinna 12, na konto „Torgsinu“ Nr. 
75a. z podaniem dokładnego adresu, imienia i nazwiska odbiorcy. ilość i suma 
przekazów dla jednego odbiorcy nie jest ograniczona. 

Gosbank i Wniesztorgbank uskuteczniają wypłaty przekazów na „Torgsin“ 
adresatowi za pomocą specjalnych bonów, upoważniających do odbioru towarów 
w magazynach „Torgsinu“. W ten sposób odbiorca przekazu może już nazajutrz | 
po odbiorze przez bank pieniędzy odebrać towar z magazynu .„Torgsinu“. 

Pozatem można przesyłać walutę w listach wartościowych bezpośrednio : 
pod adresem oddziału „Torgsinu“ przy Gosbanku w miastach najbliższych od i 
miejsca zamieszkania adresata, którego dokładny adres należy wskazać. 

Osoby, którym przekazano walutę do miast, w których „Torgsin* nie ma 
swych magazynów, otrzymują jednocześnie z zawiadomieniem o wpływie waluty 
również cennik towarów. Po otrzymaniu zamówienia na dany towar, najbliższy 
oddział „Torgsinu* wysyła odnośne towary przesyłką, doręczaną przez pocztę ad- 
resatowi, który odbiór kwituje po sprawdzeniu zawartości. W danym wypadku za 
koszty związane z przesyłką oraz z opakowaniem z przekazanej sumy odlicza się 
1 rub. od przesyłki wagi do 10 kg., od paczki do 20 kg. brutto odlicza się 2 rub. 50 
kop. 


ig www wa wawap kah Chakatay: e a GBI W 4 ww CC 


eee Rheon e E ROA A ..... R 


s 
+ 
* 
$ 
4 
: 
Sa 
$ 
$ 
+ 
ba 
š 
š 
$ 
bi 
: 
: 
; 
: 
. 
$ 
$ 
s 
+ 
pa 
: 
š 
: 
pi 
$ 
* 
$ 
5 
5d 
H 
% 
s, 
+ 
pd 
pd 
$ 
Kd 
Ë 
: 
* 
$? 
š 
“H 
$£ 
$ 
$ 
€ 
$ 
pi 


Uwaga: 1 dolar == 1,94 rub. 

Wszelkie przekazy na „Torgsin” przyjmują: Bank Gospodarstwa Krajo 
wego w. m, Nowy Świat 11—13. Bank Zachodni w.m., Fredry 6, Bank Powszech- 
no-Kredytowy w.m., Moniuszki 10, Bank Udzialowy w.m., Nalewki 2. Hebrew 
Sheltering «nd Imigrant Society of America (Hias) w.m., Plac Grzybowski 10, 
: Międzynarodowy Bank Handlowy w Katowicach, oraz Bank Kupiecko-Przemysło- 
wy Spółdzielczy w Poznaniu. 

Uwaga: Obywatele polscy mogą przesłać bezpośrednio do ZSSR. swym 
krewnym i znajomym paczki towarowe i żywnościowe przez następujące firmy: 
i paczki towarowe — Dom towarowy D cia Jablkowsey, Warszawa. ul. Bracka 25, 
š tel. 2-90-30. zaś paczki żywnościowe: B-cia Pakulscy w Warszawie. Bracka 22, 
& telefon 6351-58; D. H. Bracia Hirszfeld, Sp. Akc., Bielańska 5. telefon 288-26. 
Wszelkich informacvj udzielają wyżej wymienione firmy. 

Telefonicznych informacji w tych sprawach udziela Przedstawicielstwo 
Handlowe ZSSR. w Polsce. Warszawa, Koszykowa 4. tel. 9-06-66, listownie zaś 
odpowiada po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
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Dwutygodnik, poświęcony badaniu stosunków gospodarezych Z.5.5.R 
EK 
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Pytanie, jakie stawiamy w naglów- 
ku, nie ma charakteru lingwistyczneeo 
lub filologicznego, podobnie do arcypo- 
żytecznego działu w „Kurjerze Warszaw. 
skim“, kierowanego do ostatnich dni 
przez $. p. A. Kryńskiego. Nie chodzi o 
unikanie błędów językowych, lecz poli- 
tycznych. 

Ponieważ miernikiem w rozważaniu 
rzeczy obcych są z koniec ności s'osunki 
własne, zaczniemy od porównania. Pa- 
trząc na siebie samych z niejakiej odle- 
głości, zacierającej kanciaste aktualja 
i ich zbyt gorące lub stronnicze branie do 
serca, a więc odrywając się od czynnego 
i twórczego ujmowania swych zagadnień 
ściśle bieżących, dla praktycznej polityki 
niezbędnego, uzyskujemy przed bezna- 
mięinym wzrokiem pewien uogölniony 
zarys własnych zasobów, linij działania 
i trosk. Tego konturu zreszią tracić z oka 
nie należy w najbardziej codziennej in- 
dywidualnej czy grupowej pracy. a kto 
tego nie umie, wpatrzony w jakiś jeden 
punkt obrazu, do którego zmierza z po- 
minięciem powiązanego z nim cołoksztal- 
tu, o tym mówimy — czy Jest prostolinij- 
nym marzycielem czy płytkim aktuali- 
słą — że sobie zacieśnił końskiemi oku- 
larami widnokrąg. Tego konturu zresztą 
wytworzyć sobie nie umieją i ci, co są 
pozbawieni zmysłu perspektywy, dla któ. 
rych wszystko dokoła jest równorzędne, 
co nie ujmują hierarchji tzeczy i wśród 
nich nie są zdolni odróżnić zasadniczych 
od wtórnych. głównych od podrzędnych. 

Wystrzegając się obu krańcowości, 


zupełnie pospolitych wprawdzie, otrzy- 
mujemy przedewszystkiem szkielet kon- 
turu, czy zarys zarysu, w którym treści; 
główną rzeczywistości naszej jest, że oto 
wedle sił i umiejętności budujemy s J 
ład wewnętrzny, swą organizację pań- 
stwową, — tworzywo czerpiąc śŚwiado- 
mie lub bezwiednie z głębszych i płyt- 
szych pokładów tradycji dziejowej: z u- 
kładu faktycznego rodzimych stosuaków 
społecznych i kulturalnych; z tego lub 
innego rozumienia syntetycznego swych 
potrzeb i konieczności; wreszcie 2 muief 
lub więcej krytycznego obcowania z 
przykładem obcych urządzeń i idei w 
dziedzinach i sytuacjach istotnie lub po- 
zórnie podobnych. Właściwe odczucie i 
przetwarzanie w myśli i w czynie tych 
czterech elementów twórczości narodowej 
stanowi o talencie organizacyjnym społe- 
czeństwa i wartości organizatorskiej jego 
elity, wodzów i prowodyrów oraz o u- 
działe narodu w historji i współczesności 
światowej. 

W tej pracy borykamy się oczywiś- 
cie z piętrzącemi się trudnościami wew- 
nętrznemi i zewnętrznemi, a powołując 
do życia częstokroć świadomie lub żywio- 
[owo rzeczy miary niepospolitej, popel- 
niamy i liczne a nieuniknione błędy w 
programach i wykonaniu, tcezac wewnę- 
trzne spory i walki również nieuniknione, 
z reguły — przynajmniej na dalszą metę 
— rozumne i pożyteczne, czasami — tyl- 
ko szkodliwe. 

Stwierdzenie tych prawd ma wartość 
niezależnie od tematu, jakim się zajmu- 
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jemy. Tu zaś interesuje nas przedewszy- 
stkieia powszechność tych prawd. To 
znaczy, że skoro powinniśmy się zdoby- 
wać na bezstronną analizę sił i dróg wła- 
snych, niemniej obowiązuje nas, a bez 
porównania jest rzeczą łatwiejsza pogląd 
objektywny na społeczeństwa inne, o ıle 
rozporządzamy odpowiednim materjałe:a 
faktycznym. Niesłychanie oczyszcza at- 
mosferę międzynarodową już samo wyj- 
ście z założenia, że każdy kraj, na podsta 
wie swego przygotowania historyczcego. 
w swoich warunkach materjalnych i ’nte- 
lektualnych, poprzez wielki, zawsze wiar- 
tościowy i interesujący wvsilek zmaga- 
nie się opiaji i inne metody walki wewnę- 
trznej, łagodne czy ohydne, lecz z reguły 
uwarunkowane stosunkami lokalnemi, 
zinierza do takiej organizacji bytu, która 
uważa za ideał, w czem czasem olśniewa 
świat niepowszedniemi wzorami, częściej 
pewnie popełnia historyczne błędy, sło- 
wem czyni to, na co go star, Nawet wéw- 
czas, gdy wygodnie jest nam konstato- 
wać, że rządzi klika samolubów lub dok- 
trynerów, i onaby nie osiągnęła i nie 
dzierżyła władzy samym przymusem. 
bez pewnego autorytetu moralnego i bez 
milczącego przynajmniej przyzwolenia 
szerszych rzesz. Nie znaczy to, że winni- 
śmy wyzbywać się krytyki szczegółowej, 
oceny moralnej, sympatyj . antypatyj w 
stosunku do tego, co się gdzieindziej dzie- 
je, lecz nawet w razie ścierania się dwu 
krajów ze sobą obok przewagi we wspó!- 
czuciu dła jednego z nich z naszego sta- 
nowiska, należy doszukiwać się racyj 
obydwu, ukrytych czy to w objektyw- 
nych warunkach ich życia czy w nasta- 
wieniach subjektywnych, z któremi 
wolno się nie zgadzać, lecz które należy 
rozumieć. 

Właściwie, naszego społeczeństwa, 
ani naszej prasy o tem bodaj mema co 
przekonywać. Lud, który cierpiał niwo- 
le rosyjską i niemiecką, a w dobie wcjnv 
niezliczone gwałty i bezmyślne okrucień. 


stwa, i mimo to z narażeniem życia osła- 
niał, ukrywał i wspomaga: uciekinierów 
rosyjskich z niewoli niemieckiej i rozbit- 
ków uciekajacej armji niemieckiej, pozo- 
stawiając wśród mas żołnierskich wro- 
gich państw pamięć nadzwyczajnej ludz- 
kości Polaków, nie mógł z siebie wyłonić 
innego stosunku do obcych społeczeństw, 
jak w najgorszym wypadku bardzo wy- 
rozumiałego. Stronnictwo narodowe re- 
prezentuje u nas kierunek najbardzier 
nieufny w stosunku do Niemiec, uchodzi 
nawet na antyniemieckie, lecz próżnoby- 
śmy szukali źdźbła nienawiści i dyktowa- 
nych stronniczością ocen zycia niemiec- 
kiego w świetnych korespondenejach 
„Gazety Warszawskiej” pióra p. Drobni- 
ka, — ani w doborze faktów ani w ich 
oświetleniu. Przed nami staje tu analiza 
rzeczowa, po której nawet objektywny 
biąd niemieckich tendencyj rewanzo- 
wych zostaje nam z subjektywnego sta- 
nowiska niemieckiego zrozumiały į wy- 
tłumaczony. 

Nie znaczy to, byśmy byli skłonni do 
doświadczania na sobie zuazych błędów 
i obcych kierunków. Właśnie na przyto- 
czonym przykładzie stosunku Nieniee do 
Polski dostrzegamy, jak obok naszej bez. 
stronnej syntezy stosunków niemieckich 
w ich całej różności, niemiecka prasa, 
organizacje, sfery rządowe używają nie- 
nawiścią tchnącego tonu wobec Polski i 
taktyki napastliwej. Nie gardzą nawet 
przesadą, inwektywami, falszami, obel- 
gami. A przecież moglibyśmy i my, o wie- 
le łatwiej, nie mówiąc słowa nieprawdy, 
samym doborem autentycznych wiado- 
mości choćby z rządowej prasy niemiec- 
kiej, wyjaskrawianiem jednych, omija 
niem innych przedstawiać swoim i obeym 
czytelnikom Niemcy w takiem $wietle, że 
wydawałyby się godne jedynie pogardy. 

Ta różnica oświetleń pochodzi oczy- 
wiście z różnicy wzajemnego stanowiska. 
My jesteśmy w pokojowej defensywie, 
one w ofensywie wojennej. Innemi sło 
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wy, ich postępowaniu przyświeca okre- 
ślony cel, budzenie lub utrzymywanie w 
narodzie niemieckim odpowiednich na- 
strojów nienawiści lub lekceważenia w 
stosunku do Polski i przekonywania go o 
słuszności zbrojnego jej w stosownej 
chwili zaatakowania. W tym celu nas się 
tam systematycznie szkaluje i zohydza. 
i to się uważa za wyraz patrjotyzmu nie- 
mieckiego. Być może, i z naszej sironv ta. 
kie postępowanie byłoby zalecoac. gdy- 
byśmy analogicznie do pretensyj nie- 
mieckich względem Katowic, Poznania i 
Gdańska dążyli do zabora Wrocławia, 
Berlina i Hamburga. Taktyka ta zresztą 
prowadzić może i bodaj musi do gorzkich 
rozczarowań. 

Przykłady te podajemy w tym celu. 
ażeby wyciągnąć z nich ten wniosek, że 
ten sam objektywizm, jaki cechuje sto- 
sunek nasz do wszystkich innych kra- 
jów, w równej mierze powinien cecho- 
wać nas względem sąsiada wschodniego. 
Na dzieje współczesne jego należy pa- 
trzeć, jak na wielce zastanawiające i god- 
ne rozważań zmagania się ościennego 
społeczeństwa w szczerem dążeniu do le- 
pszego jutra. Ani cele jego ani metody 
mogą w nas nie budzić sympatji ani sta- 
nowić dla nas wzoru, lecz w istocie to są 
jego sprawy i tylko jego. Będąc narodem 
katolickim, utrzymujemy stosunki pop- 
rawne lub przyjazne z krajami np. ma- 
hometańskiemi, a więc i bolszewicki koś- 
ciół bez Boga nie stanowi dla nas polity- 
cznej przeszkody, dopóki uam się nie na- 
rzuca przemocą, o czem niema mowy. To 
samo w zasadzie dotyczy 1 ustroju komu- 
nistycznego, i metod walki sowieckiej z 
rodzimą kontrrewolucją istotną czy uro- 
joną, i wszelkich tamtejszych spraw czy 
dogmatów, chociażbyśmy je uważali za 
największe dziwolagi. 

Wiadomo jest jednak, że nasza prasa 
niezawsze zajmowała to stanowisko neu- 
tralne, a raczej że doniedawna karmiła 
opinję wiadomościami falszywemi. nie- 


które do 
dziś tu i ówdzie się napotyka. Tłómaczy 
się to naogół bardzo prosto: wiadomości 
te przychodziły w stanie golowym. spre- 
parowane na Zachodzie na podstawie do- 
niesień prasy rosyjskiej emigranckiej. ta 
bowiem nie mając zgoła innych źródeł, z 
prasy sowieckiej wyławiała, odpowied- 
nio cieniując, najciemniejsze barwy, ktc- 
rych zresztą jest poddostatkiem. Ale wy- 
tłómaczenie nie jest usprawiedliwieniem. 
Zajmowanie stanowiska w walce wewnę- 
trznej społeczeństwa rosyjskiego nie jest 
nam przecie potrzebne. l czy w Sowie- 
tach jest najlepiej czy najgorzej, czy są 
one rajem na ziemi, czy areną nieustaja- 
cych powstań i rozstrzałów, patrzymy na 
to ze stanowiska pogodnie histor jozoficz- 
nego, bliżej nas zajmuje jedynie sprawa 
naszego bezpieczeństwa i naszych z nie- 
mi stosunków gospodarczych w miarę 
aktualnych możliwości. A w tych rze- 
czach należy zachować taki stosunek, jak 
do Niemiec: nie lekceważyć sił rozwojo- 
wych ościennego państwa, a doceniać 
wartość obcowania z niem ekonomiczne- 
go. 


docznemi i jednostronnemi, 


Inny stosunek wymagaiby usprawie- 
dliwienia specjalnego, musiałby mu przy- 
świecać szczególny cel jakiś, jak Niem- 
com wobec Polski, któryby go rozgrze- 
szał. Nie tłómaczyłaby go defensywa po- 
kojowa, czyli przewidywania ataku so- 
wieckiego, bo ta wymaga. jakeśmy wi- 
dzieli, bardzo objektywnego mierzenia sił 
cwentualnego przeciwnika, aż lepiej w 
ich ocenie przesadzić, by uchylić możli- 
we a bolesne zawody. Raczej, jak z przy- 
kładu niemieckiego wynika, celem oświe- 
tlania nieżyczliwego stanu Sowietów win- 
noby było być urabianie nastrojów we- 
wnątrz naszego społeczeństwo na wypa- 
dek naszego wystąpienia przeciw Sowie- 
tom. To też ton antysowiecki, o ile się u 
nas przejawia, płynie z koł interwencjo- 
nistycznych rosyjskich i zachodnich, i 
jest przez nie podsycany, bo jest oczywi- 
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ste, ze interwencja w Sowietach bez u- 
działu Polski jest nie do pomyślenia: Bu- 
kareszt jest za słaby, desant niemożliwy. 
a od Tokio do Moskwy za daleko. Ale po. 
nieważ niema w opinji polskiej odłamu 
jako tako wpływowego, któryby temu ce- 
lowi hołdował, z tego stanowiska nasta- 
wienie prasy naszej nie może być anty- 
sowieckie. 

Otwarcie poruszamy inne cele możli- 


we ewentualnej orjentacji antysowıec- 
kiej w publicystyce polskiej. W grani- 


each państwa Sowieckiego liczną jest 
mniejszość polska która jak każda mniei- 

dzej, 
mierze 


szość w ramach państwowości 
poddana jest w tej lub innej 
wpływowi obcemu, a więc pod względem 
narodowym — destrukeyjnemu, przed 
czem naszym obowiązkiem społecznym 
jest jej bronić. Wydaje się wszakże, że 
obrona pokojowa — a tylko o takiej może 
być mowa — będzie tem skuteczniejsza. 
im mniej zaognione, im bardziej ożywio- 
ne będą stosunki pomiędzy państwem 
macierzystem a państwem, posiada jącem 
tę lub inną część naszej diaspory, — i nie 
stanowisko negatywne wobec Sowietów, 
lecz pozytywna siła polskości tę obronę 
stanowi. 

Z drugiej sirony, w naszych grani- 
cach mieszka ludność, która za rubieżą 
w postaci Ukrainy sowieckiej ma organi- 
zację odmienną. Czy tedy, prowadząc o- 
ficjalnie i szczerze politykę pokojową 
wobec Sowietów, nie powinniśmy łudzić 
tej ludności mirażem wyzwolenia przez 
nas jej ziem zakordonowych, ażeby tem 
silniej związać jej nadzieje i ideały z 
państwem Polskiem? Jeżeli kto u nas 
zamiary takie żywi, wyniki uzyskuje na- 
macalnie przeciwne: zamiast konsolida- 
cji ludności Rzeczypospolitej, polityka 
taka mogłaby mieć za skutek raczej 
wzrost na kresach poczucia odrębności 
od Polski, a związku z ziemiami poza jej 
granicami polozonemi. Być może, temu 
tu i ówdzie wogóle zapobiec niełatwo, 
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lecz bądź co bądź najmniej od tego od- 
wodziłoby sugerowanie przez nas sa- 
mych łączności wszechukraińskiej. Zresz- 
tą prawda ta wchodzi obecnie już do ka- 
techizmu państwowego Polski, a jeśli 
jeszcze mamy publikacje, pragnące pod- 
sycać w Polsce separatyzm kirgiski czy 
nawet kozacki i t. p. i wogóle antyso- 
wieckie, zresztą mało rozpowszechnione. 
częściowo wydawane zaledwie na pra- 
wach rękopisu, robią one wrażenie, że 
pozostały dotychczas w społeczeńsiwie 
naszem jednostki rudymentarnie anty- 
rosyjskie, które wciąż żyją nastrojami 
wałki o niepodległość, wciąż bronią na- 
szej odrębności narodowej, wciąż zrywa- 
ją z siebie więzy dawnego caratu... Lepiej 
późno, niż wcale. 

Pozostaje wreszcie jeszcze 
najgłówniejszy i najpospolitszy cel, ja- 
kiemuby służyć mogło jednostronne na- 


jeden. 


' stawienie publicystyki naszej. Wynikało- 


by ono ze stosunku naszego do ustroju 
bolszewickiego. Mamy wiec pisma filo- 
sowieckie dlatego, że hołdują komuniz- 
mowi i dążą do jego wcielenia w życie u 
nas w Polsce, i antysowieckie dlatego, że 
go zwalczają i jego zastosowania w kraju 
sobie nie życzą. Pierwsze wszystko, co się 
dzieje w Związku Sowieckim, widzą 
przez okulary różowe, drugie przez czar- 
ne. dla pierwszych złe, dziejące się w So- 
wietach, jest dobrem, dla drugich dobre 
jest złem przez to samo, że się tam dzie- 
je, a przedstawianie w ciemnych bar- 


wach życia sowieckiego: podawanie wia- 


domości albo specjalnie dobranych albo 
wręcz niewiarogodnych, byleby włosy 
stawały na głowie, wydaje się cnym obo- 
wiązkiem obywatelskim. Metoda ta tak w 
jednych ręku, jak w drugich ma tę słabą 
stronę, iż zasiąg jej siły przekonywującej 
jest nader szczupły. 

Nie zachwycamy się komunizmem. 
Nie dlatego, że te lub inne jego przejawy 
lub skutki były i są fatalne. żaden prze- 
lom społeczny bez tego się nie obszedł i 
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np. uwłaszczenie włościan powodowało 
doraźnie ruinę bardzo wielu gospodarstw 
sziacheckich, zubożenie i emigrację 
chłopstwa, a spadek produkcji rolnej. | 
nie dlatego, by kapitalizm wydawal się 
nam szczególnie miłym i sympatycznym. 
Katastrofalne przesilenie jego widzą 
wszyscy, w swej czystej postaci zniknął 
już on zewsząd, a zrównanie powszechne 
poziomu oświaty i potrzeb kulturalnych 
uczyniło istnienie plutokrac ji anachroniz- 
mem. Lecz poprostu dlatego, ze mamy 
dopiero do czynienia z rewolucją bol- 
szewicką. o perypetjach zmiennych, ko- 
munizmu zaś, do którego ona zmierza, 
dotychczas niema i zupełnie niewiadomo, 
jakie kształty przybierze z powszechnego 
przełomu społecznego przyszły ustrój 
„łrzeci”. którego się już klarują pierwsze 
brzaski. 

Lecz nie o to chodzi nam tutaj. Prag- 
niemy stwierdzić, że stosunek nasz do 
państwa Sowieckiego może być zupełnie 
niezależny od tego lub inaego traktowa- 
nia doktryny komunistycznej. Jesteśmy 
przekonani. że gdyby nzadami Rzeszy 
zawładnęli komuniści, pomiędzy Niemca- 
mi a Sowietami wyrosłoby więcej roz- 
dźwięków, niż jest dzisiaj. A z drugiej 
strony prosowiecką jest orjentacja tak 
faszystowskich Włoch. jak kemalistycz- 


nej Turcji, tak jak republika Francuska 
mogła iść pod rękę z Caratem, a obecnie 
godzi się z Sowietami. 

Innemi słowy, nasza ocjentacja poli- 
tyczna może być prosowiecką w znacze- 
niu utrwalenia stosunków pokojowych i 
rozwoju obcowania gospodarczego z pań- 
stwem Sowieckiem i jbyłaby niegodną 
wielkiego narodu obawa, że za tem musi 
iść u nas zależność intelektualna od so- 
wewnętrznych. 
spo- 


wieckich programów 
Swoje zagadnienia gospodarcze i 
łeczne będziemy pomimo io rozstrzygali 
sami, snując rozwiązania z własnej tra- 
dycji, rzeczywistości i potrzeb, a przeta- 
piając wedle nich doświadczenia wszyst- 
kich krajów innych. 

W ten sposób od zarysu ogólnego, 
którym rozpoczęliśmy rozważania swoje, 
doszliśmy do bardziej szczegółowego o- 
brazu naszych konieczności politycznych. 
Świadomie poświęciliśmy wiele uwagi 
naszej sytuacji na granicy zachodniej, 
ażeby wskazać, że poza ogólnemi są i 
szczególne względy, dla których polityka 
i publicystyka nasza winna usuwać 
wszelkie przeszkody, jakie są do usunię- 
cia naszemi siłami, z drogi do unormowa- 
nią i ożywienia stosunków politycznych i 
gospodarczych z sąsiadem od wschodu 
na bazie trwałego i szczerego pokoju. 


Żniwiarko-młocarnia (..combine') na polach Krymu 
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Ostatnie kilka miesięcy przyniosło zwrot w dotychczasowych stosunkach 


ze sobą w świecie dość poważną zmianę 
poglądów na stosunki gospodarcze por 
szczególnych krajów z Sowietami. W ca- 
łym szeregu państw spotykamy obecnie 
wpływowe głosy zarówno z kół politycz- 
nych jak i gospodarczych, występujące 
zupełnie otwarcie za wzmożeniem sto- 
sunków handlowych z Z. 5. S. R., a kil- 
ka konkretnych poczynań ostatnich cza- 
sów dowodzi starań o realizację tej myśli. 
Głębokość i rozmiar spółczesnej depresji 
gospodarczej, jakiej dotychczas nie noto- 
wano w dziejach nowożyinych, jako leż 
jej skomplikowany charakter, związany 
ściśle zarówno z chaosem pozagospodar- 
czym, jak i z nastrojami, wymierzonemi 
zupełnie wyraźnie przeciwko ustrojowi 
kapitalistycznemu — wszystko to wpły- 
wa niewątpliwie na zmianę ustosunko- 
wania się poszczególnych t:rajów do Unji 
Sowieckiej, która z każdym dniem pra- 
wie przybiera na znaczeniu, jako jedno 
z ogniw w obcowaniu międzynarodo: 
wem, politycznem i gospodarczem. 


Sowiety dały ostatnio światu dowody 
swojej pokojowej polityki, szczególnie 
przez zawarcie paktów o nieagresję z 
Polską i z Francją. Bezpośredniem nie- 
jako, uzupełnieniem zawartego paktu 
francusko - sowieckiego były propozycje 
sowieckiego komisarza spraw zagranicz- 
nych Litwinowa, dotyczące również ulo 
żenia wzajemnych stosunków handlo- 
wych w drodze pokojowego porozumie- 
nia. Mianowicie, punkt 4-ty tej umowy 
zawiera zobowiązania obu stron nieprzy- 
stępowania do żadnej międzynarodowej 
umowy, któraby praktycznie miała na 
celu zakaz wzajemnej wymiany handlo- 
wej ałbo udzielania kredytów, i wresz- 
cie niestosowania żadnych środków, 
które wykluczałyby jedno państwo z ca- 
łokształtu handlu zagranicznego dru- 
giego kontrahenta. Ustęp ten stwarza już 


handlowych francusko - sowieckich i 
sprzyja, w wytworzonej atmosferze poli- 
tycznej, dalszemu rozwojowi wypadków 
w dziedzinie gospodarczej. 

Już pojawiły się w tym kierunku 
pierwsze jaskółki w formie odgłosów o- 
pinji i prasy francuskiej, która bardzo 
iniensywnie zajmuje się kwestją poro- 
zumienia gospodarczego obu krajów i 
stworzenia dlań stałej bazy w formie u- 
mowy handlowej. Pisma, stojące blisko 
ciężkiego przemysłu, jak „Bulletin Quo- 
tidien“, nawołują rząd francuski do 
skonsolidowania wpływów francuskich 
na rynku sowieckim, a tego rodzaju głos 
dopuszcza śmiało wniosek, że wpływowe 
sfery gospodarcze Francji niedwuznacz- 
nie dążą do ugody w polityce handlowej 
z ZSSR. 

Dotychczasowe stosunki handlowe 
między Francją a ZSSR kszialtuja się w 
bardzo niepewnych warunkach i są wv- 
nikiem raczej doraźnych interesów, po- 
dobnie jak się sprawa ma z naszym o- 
brotem handlowym z Sowictami. Tak sa- 
mo jak Polska nie posiada umowy han- 
dlowej z ZSSR, tak i stosunek handlowy 
Francji do Sowietów nie jest bynajmniej 
oparty o jakąś umowę i skutkiem tego u- 
dział obu państw w ogólnym obrocie za- 
granicznym Unji Sowieckiej obracał się 
zawsze w bardzo nikłych rozmiarach, a 
w ostatnim roku szczególnie spadł do u- 
łamkowych cyfr. 

Podczas gdy dla Polski handel z So- 
wietami, w szczególności eksport nasz do 
ZSSR, jest przedewszystkiem kwestją fi- 
nansową, zależną nie od stanowiska na- 
szych sfer, ale raczej od zrozumienia na- 
szej sytuacji finansowej przez czynniki 
sowieckie, to dla Francji, państwa obec- 
nie może najbogatszego, decydującą rolę 
w rozwoju stosunków gospodarczych z 
Unją Sowiecką odgrywa strona psycho- 
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logicznego nastawienia tamtejszych köl 
gospodarczych. Rentjer i przemysłowiec 
francuski jeszcze ciągle zbyt boleśnie od- 
czuwa utratę swoich kapitałów, uloko- 
wanych w rosyjskich pożyczkach przed- 
wojennych, których Sowiety nie uznały. 
Stąd też datuje się we Frarcji pewne u- 
przedzenie do wszelkich inieresów z So- 
wietami, które jednak, jak ostatnie fak- 
ty wskazują, zaczyna ustępować miejsca 
skłonności przemysłu francuskiego do 
ekspansji na rynek sowiecki. Dotychcza- 
sowa polityka handlowa Francji, upra- 
wiana w stosunku do Sowietów, nie była 
dyktowana względami chwilowej sytua- 
cji gospodarczej kraju. Sztuczne środki 
systemu licencyjnego, kontyngenty i re- 
glamentacje, jakiemi Franc ja starała się 
hamować wymianę towarową z ZSSR, 
miały na celu oddziałanie tą drogą na 
rząd sowiecki w kierunku uznania przed- 
wojennych zobowiązań, przyczem do an- 
tysowieckiego stosunku Frencji przyczy- 
niła się w wielkiej mierze propaganda 
inspirowana i krzewiona w celach czysto 
politycznych przez pewne koła, które 
spodziewały się przy pomocy tej propa- 
gandy wciągnąć kiedyś Francję w inter- 
wencyjny blok antysowiecki. Obecnie 
pod naporem kryzysu ekonomicznego 
Francja zmieniła swój front wobec ZSSR 
a przytoczony powyżej usięp 4-ty podp, 
sanego paktu o nieagresję słanowi rów 

nież stanowczy zwrot w dotychczaso- 
wych stosunkach gospodarczych obu kra- 
jów. 

Tak więc, oceniając objektvwar sy- 
tuację, stwierdzić należy, że pomimo roz- 
bieżności ustrojów społecznych i poli- 
tycznych, jaka zachodzi między Sowie- 
tami a państwami Zachodu, zaczyna się 
jednak w szeregu krajów, w kołach ma- 
jących najbliższą styczność z życiem go- 
spodarczem, budzić pewna silna dążność 
do nawiązania stosunków gospodarczych 
z ZSSR. Obok Francji bowiem także i A- 
meryka, która do niedawna jeszcze zada- 


walniała się negacją wszystkiego, co 
tchnęło Sowietami, dąży dzisiaj zupelnie 
otwarcie do porozumienia gospodarczego 
z Unją Sowiecką. Do St. Zj. Am Półn 
udał się niedawno jeden z przedstawi- 
cieli handlu zagranicznego Sowietów i to- 
czą się tam ożywione rozmowy na temat 
ugruntowania stosunków gospodarczych 
obu państw, w którymto kierunku zdra- 
dza Ameryka szczere zamiary celem po- 
zyskania sobie Sowietów jako odbiorcy. 
Mówi się nawet o bliskiem uznaniu So- 
wietów de jure przez Stany Zjednoczo- 
ne, co nastąpić ma z chwilą objęcia rzą- 
dów przez nowowybranego prezydenta. 

Zarówno Francja, jak i Ameryka, są 
krajami o wysokiem wyrobieniu ekono- 
mieznem, dla których interes nie jest po- 
lityką, lecz polityka interesem. Dla nich 
uprzedzenie kończy się w tem miejscu, 
gdzie rozpoczyna się orbita korzyści ma- 
terjalnych, są one państwami, które trzeź: 
wo i z wyrachowaniem umieją szukać 
dróg dla swojej ekspansji gospodarczej 
Dla Francji zawarcie pakiu o nieagresję 
z Sowietami oznacza tylko bramę wypa- 
dową dla konkretnego zbliżenia gospo- 
darczego obu państw. 

Znaczy te wszystko, że uznano w 
świecie, iż można najbardziej stanowczo 
zwalczać bolszewizm światowy i nie do- 
puszczać go do siebie, a jednak koniecz- 
ności życiowe wskazują pożytek utrzy- 
mywania stosunków gospodarczych z 
Sowietami. Oznacza to dalej, że '/, globu 
ziemskiego nie można bez szkody dla sıe- 
bie wyeliminować z widnokręgu swoich 
zainteresowań gospodarczych. 

Polska doszła już do ustalenia swojej 
polityki w duchu pokoju z Unja Sowiec- 
ką. Jesteśmy świadkami pewnege prze- 
obrażenia poglądów naszego społeczeń- 
stwa w kierunku naszej polityki gospo- 
darczej. Świadczy o tem przedewszyst- 
kiem ogólne zainteresowanie szerokich 
kół zagadnieniem przyszłego ustosunko- 
wania się do naszego wschodniego sasia- 
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da w dziedzinie gospodarczej. Winniśmy 
eobie zdawać sprawę z tego, że dzisiaj J€- 
szcze reprezentujemy dla Sowietów go- 
spodarczy objekt, którego pożądają, z 
którym się liczyć muszą i dia którego wy- 
kazują niewątpliwie nietylko wiełkie za- 
interesowanie, ale także zrozumienie do- 
niosłej wagi naszego rynku w calo- 
kształcie ich handlu zagranicąnego. Z 
chwilą zawarcia umów handlowych z 
Francją i St. Zj. Ameryki Płn., które się 
już dzisiaj zarysowują na firmamencie. 
pozycja Sowietów wobec nas będzie sil- 
niejszą, a zadanie nasze w wykorzysta- 
niu rynku sowieckiego tem trudniejsze. 
Nie zapominajmy też o tem, że przemysl 
francuski i amerykański, rozporządzając 
znacznie większemi siłami, aniżeli nasza 
wytwórczość, a dotknięty również obec- 
nym kryzysem, czekają tylko na ekspan- 
sję do ZSSR i w wypadku osiągnięcia te- 
go celu użyją wszelkich środków, by nie 
dopuścić obcej konkurencji. a temsamem 
i polskiej na rynku sowieckim. 

Nastała więc chwila, by bez uprze- 
dzeń i trzeźwo rozważyć zagadnienie u- 
gruntowania naszej współpracy gospo- 
darczej z najbliższym sąsiadem. Do ta- 
kich słusznych wniosków dojdziemy tem 
łatwiej, o ile porównamy cyfry naszego 
wywozu do ZSSR w ostatnich 3-ch latach. 
Wynosiły one w 1930 roku — 128.965 
tys: zł., w 1951 r. — 125257 tys. zł. aw 
l.szem półroczu zeszłego roku zaledwie 
około 7.200 tys. zł. (przypuszczalny ca- 
łoroczny wywóz w z. r. wynosił około 
30 milj. zł.). 

Uderza tutai odrazu gwałtowny i na. 
gły spadek zeszłorocznego naszego wywo- 
zu do Sowietów. Jest on konsekwencja 
nienermalnych stosunków handlowych, 
które zamiast na stałych 1 szerokich za- 
sadach opierają się na doraźnych kon- 
cepcjach i sporadycznych interesach. 
Wydaje się, że chwila obecna jest zarów- 
no w nastrojach. jak i w sytuacji poli- 
tycznej nader korzystną dla praktycz- 


nego zrealizowania dotychczasowych 
teoretycznych rozważań nad uzgodnie- 
niem ekonomicznych problemów obu 
państw. Wzajemne korzyści z wymiany 
towarowej i z ułatwienia sobie w ten 
sposób życia codziennego dotyczą obu 
kontrahentów narówni. 

Trudności w zbliżeniu gospodarczem 
obu państw, wysuwane zarówno ze stro- 
ny polskiej, jak i sowieckiej, dadzą się 
wlaściwie sprowadzić wyłącznie do 
kwestji finansowej. I w tym wypadku 
czynniki sowieckie musza wniknąć w 
położenie Polski. której nie mogą trakto- 
wać narówni z innemi państwami Zacho- 
du, posiadajacemi potężne i częstokroć 
bezużyteczne kapitały. W stosunku do 
naszego państwa winny się Sowiely ra- 
czej kierować ekonomiczna zasadą opar- 
cia swojej wymiany towarowej przede- 
wszystkiem na swoich najbliższych są- 
siadach. Wtedy i trudność finansowa da 
się przezwyciężyć drogą wielokrotnie 
wysuwanej przez autora wywodów ni- 
niejszych koncepcji, wedle której Sowie- 
ty otrzymać miałyby nadwyżkę naszego 
eksportu nad importem naszym stamtąd 
na dłuższy kredyt, podczas gdy pokry- 
wające się sumy 'wywozu i przywozu 
miałyby ulec kompensacji clearingowej. 
Rząd sowiecki, któremu na rozwoju sto- 
sunków gospodarczych z naszem ` pań- 
stwem zależeć powinno narówni z nami. 
przyjmując taki projekt, nie tyłko dałby 
dowód wysokiego zrozumienia zasad e- 
konomicznych, ale także skłoniłby nie- 
jako nasze czynniki do ustępliwości w 
innych dziedzinach, które leżą w grani- 
cach faktycznych naszych możliwości i 
pelozylby w ten sposób podwaliny pod 
szeroko zakrojoną wymianę towarowa 
między dwoma sąsiadującemi państwa- 
mi. | podczas. gdy Sowiety dotychczas z 
braku zbytu na rynku polskim prawie. 
że nie otrzymują stąd wałuty. tktórej 
zresztą w kraju brak. to w wypadku za- 
warcia umowy handlowej na wspomnia- 
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nej zasadzie, poza zdobyciem polskiego 
rynku, ZSSR odniósłby i tę korzyść, że 
otrzymywałby potrzebne icwary bez za- 
ciągania większych zobowiązań. jakie 
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gdzieindziej wcześniej lub później zapla- 
cić musi 


Szymon Natanson Kraków 
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Gdyby za jednostkę miary pacyfiz- 
mu przyjąć pakty o nieagresji, Unja So- 
wiecka zdobyłaby /pierwsze miejsce w 
klasyfikacji pacyfistycznej państw świa- 
ła, żadne bowiem państwo nie może się 
wykazać tyloma paktami o nieagresji, 
co Unja Sowiecka. 

W chwili, kiedy cała energja narodo. 
wa pochłonięta jest tworzeniem i uru- 
chamianiem nowych fabryk. hut, elektro- 
wni, eksploatacją kopalń węgla: rudy że- 
laznej. nafty it. d., kiedy dąży się wszel- 
kiemi siłami do tworzenia lepszych wa- 
runków życia. wojna jest więcej niż nie- 
pożądana. Oto ogólne tło pacyfizmu Unji 


Sowieckiej i jej wyczekującego stanowi- 
ska w sprawach, które w innych okolicz- 
nościach zapewneby wywołały odmienną 
reakcję rządu sowieckiego. 

Jątrzącą się wciąż raną jest sprawa 
Mandżurji, o którą konflikt między Japo- 
nją, Rosją i Chinami ciągnie się prawie 
pół wieku. Nie będziemy tu przypominać 
wszystkich etapów tego sporu, którego 
ostałnim aktem jest stworzenie niepodle- 
głego państwa Mandżurskiego pod prole- 
ktoratem Japonji. Desinteressemeni Z. 5. 
S. R. w ostatnim etapie konfliktu Man- 
dzurskiego nie wyda się wcale zjawi- 
skiem dziwnem, skoro się weźmie pod u 
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wagę, poza wspomnianemi wyżej wzgic- 
dami, położenie Unji Sowieckiej na Dale- 
kim Wschodzie. Dużo rzeczy się zmienilo 
od czasu, kiedy Japonja wprawila w zdu- 
mienie cały świat, zadając Rosji klęskę 
na polach mandżurskich, geograficzne je- 
dnak czynniki, które dały Japonji wiel- 
kie strategiczne korzyści w Mandżarji 
i we Wschodniej Syberji, zosiają bez 
zmiany. 

Odległość z Moskwy do zachodniej 
stacji pogranicznej Mandäurji. Manczuli. 
wynosi około 7000 km. Jest to tydzień 
podróży ekspresem. Do Władywostoku 
zaś jest jeszcze przeszło 5000 km., gdyby 
Sowiety w razie wojny zostały odcięte 
od kolei Wschodnio.Chińskiej i musiały 
korzystać ze swojej drogi żelaznej, oka- 
lającej Amur od północy. W obecnych 
więc warunkach, kiedy Japonja, posiada- 
jąc bezwzględną wyższość na morzu. 
rozporządza bazami strategicznemi w po- 
bliżu ewentualnego terenu wojny, poło- 
żenie Unji Sowieckiej na, Dalekim 
Wschodzie w wypadku wojny byłoby 
nader niekorzystne. 

Jednak czas zdaje się pracować na 
korzyść Sowietów w pozycji ich na Da- 
lekim Wschodzie. Z małej wsi syberyj- 
skiej powstało wielkie miasto Nowosy- 
birsk, obecna stolica Syberji, a na wschód 
odeń wyrasta potężny ośrodek przemy- 
słowy, Kuznieck, centrum największych 
pokładów węglowych Z 5. S. R., z huta 
żelazną, której roczna produkcja obliczo- 
na jest na 1.200.000 tonn. Druga „piati- 
letka“ przewiduje intensywny rozwój 
Wschodniej Syberji, obfitującej, jak wia. 
domo, w węgiel, złoto, lasy, zwierzynę, 
ryby ete. Projektowana jest również 
wielka elekirownia wodna na Angarze, 
wpadającej do Bajkału. Nad Amurem 
już teraz zarysowuje się systematyczna 
kolonizacja pewnych okręgów, a na Sa- 
chalin rząd Sowiecki wysyla młodych ko- 
munistów w takich ilościach: że wyspę 
tę mają ochrzcić nowem imieniem „Wy- 
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spy Młodych Komunistów“ *). Wraz z 
rozwojem przemysłowym Syberji i po- 
wstawaniem większych ośrodków miej- 
skich następuje przesuwanie się ludności 
na Wschód Unji Sowieckiej. Tak więc U- 
nja Sowiecka, jeśli nie uda się jej unik 
nąć starcia z Japonja, ma interes w tem, 
żeby ono nastąpiło możliwie jaknajpóź- 
niej, wtedy, kiedy wzmocni się jej ma- 
terjal ludzki i w pobliżu terenu konflik- 
tu powstaną nowe bazy gospodarczo- 
strategiczne. 


ZSSR., przez wzgląd na swe poło- 
żenie geograficzne i bezpieczeństwo 


swych granie wschodnich, nie może się 
wyrzec pewnych prerogatyw politycz- 
nych w stosunku do Mandżurji, tak jak 
nie może ich się wyrzec Japonja z racji 
swego położenia ekonomicznego. To też, 
jeśli zagadką polityczną była „bezintere- 
sowność” Z. S. S. R. w konflikcie chińsko- 
japońskim o Mandżurję, ostatnio zawarte 
porozumienie sowiecko-chińskie zdaje 
się ją jeszcze bardziej komplikować. 

W dniu 12 grudnia 19%2 roku doktór 
Jen, przewodniczący delegacji chińskiej 
na konferencji rozbrojeniowej, wręczył 
Litwinowowi, komisarzowi spraw zagra- 
nicznych Z. Š. S. R., pismo treści nastę- 
pującej: 

„W konsekwencji rozmów, które od- 
były się w czasie naszych niedawnych 
spotkań w Genewie, zostałem w należyty 
sposób upoważniony do zakomunikowa- 
nia panu. że rząd mój w dziele utrzyma- 
nia powszechnego pokoju cżywiony pra- 
gnieniem utrwalenia przyjaznych stosun. 
ków między naszemi krajami, postanowił 
formalnie uważać za wznowione z dniem 
dzisiejszym normalne stosunki dyploma- 
tyczne i konsularne z rządem Związku 


ne 


*) INadzwycznj »zybki przyrost ñudnosci 
na Dalekim Wschodzie Sowieckim obrazowa- 
liśmy w Nr. 2 „Przeglądu Wschodniego“ ( Szó- 


sta część świata“). 
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Analogicznej treści notę wręczył Li- 
twinow dr. Jenowi, poczem udzielił 
przedstawicielom prasy wywiadu. w kió- 
rym między innemi oświadczył: 

„Dziś wymieniłem z dr. Jenem noty. 
wznawiające normalne stosunki dyplo- 
matyczne między Z. S. S. R. a Chinami. 
Ten zupełnie, zdaniem mojem, normalny 
akt nie wymaga wcale wyjaśnień. Wyja- 
śniać należy zerwanie stosunków pomię- 
dzy państwami lub wyrzeczenie się ich, 
jako zjawiska, naruszające normalne ży- 
cie międzynarodowe i stanowiące czasem 
groźbę dla pokoju... 

„Dła Związku S. S. R. wolnego od 
wszelkich tajnych kombinacyj politycz- 
nych i układów, polepszenie stosunków 
z jednemi państwami nie oznacza pogor- 
szenia stosunków z innemi. Tylko taka 
polityka przyczynić się może do rzeczy- 
wistego wzmocnienia powszechnego po- 
koju. Jedynie przez zachowanie przez 
wszystkie państwa stosunków między so- 
bą można będzie mówić poważnie o mię- 
dzynarodowem współdziałaniu w celach 
pokojowych, o międzynarodowem zahez- 
pieczeniu przestrzegania pokojowych 
paktów i układów i o stworzeniu autory- 
tatywnych organizacyj międzynarodo- 
wych. Dlatego jestem przekonany, ze 
wszyscy szczerzy zwolennicy pokoju i 
międzynarodowej współpracy z zadowo- 
leniem dowiedzą się o wznowieniu stosun- 
ków między dwoma wielkiemi pan. 
stwami“. 

Przeszło osiem lat minęłó od chwili. 
kiedy podpisano w Pekinie akt o nawią- 
zaniu normalnych stosunków dyplomaty- 
cznych pomiędzy Z. S. 5. R a Chinami. 
Umowa ta, podpisana w dniu 51 maja 
1924 roku, stanowi unikat w stosunkach 
dyplomatycznych Chin z obcemi pań- 
stwami, jest to bowiem pierwsza umowa, 
zawarta przez rząd chiński z obcem mo- 
carstwem na zasadach równouprawnie- 
nia. Ten chińsko _ sowiecki akt dyploma- 
tyczny zawiera. między innemi, nastepu- 


jące oświadczenie rządu sowieckiego: 

„Rząd Związku S. 5. R. wyraża zgo- 
dę na zrzeczenie się specjalnych praw 
i przywilejów, dotyczących wszelkich 
koncesyj na całem terytorjum Chin, u- 
zyskanych przez rząd carski na podsta- 
wie różnych konwencyj, układów, poro- 
zumień i t. p.“ 

„Rząd Zw. S. S. R. zrzeka się wszel- 
kich praw do rosyjskiej części odszkodo- 
wania za powstanie „bokserskie“. 

„Rząd Zw. S. S. R. zrzeka się praw 
eksterytorjalności 
dykcji”. 

W następnych umowach rząd so- 
wiecki zrzekł się praw, uzyskanych gwal- 
tem przez rząd carski w Mandżurji, w 
szczególe prawa utrzymywania wojska 
na terytorjum „Trzech Wschodnich Pro- 
wineyj“ Chin (Mandżurji), jednocześnie 
rząd sowiecki przyznał Chinom udział 
w zarządzie i eksploatacji Wschodnio- 
Chińskiej Kolei. 

Poza tym formalnym aktem dyplo- 
matycznym nastąpił aljans pomiędzy So- 
wietami a Sun Jatsenem i pomiędzy Kuo. 
mintangiem a partją komunistyczną. A- 
Hans ten nie dokonał się ani nagle, ani 
przypadkowo. Gdy z jednej strony So- 
wiety usilnie zabiegały o uznanie przez 
rząd Pekiński, z drugiej strony dr. Sun, 
„ojciec rewolucji chińskiej”, szukał w a- 
Ijansie z Sowietami materjalnej pomocy 
w dziele utrwalenia republiki. Sun prag- 
nął karabinów, amunicji, instruktorów 
wojskowych, a nie idei i zasad. kiórych 
miał aż nadto. Sowiety zrozumiały jed- 
nak inaczej swój aljans i zaczęły prowa- 
dzić usilną propagandę komunistyczną. 

Propaganda bolszewicka szła w 
dwóch kierunkach: na północ i noludnie 
Chin. Punktem wypadowym wpływów 
bolszewiekich na północy stała się Mon- 
golja Zewnętrzna, która w roku 1924, a 
więc w momencie nawiązywania bliż- 
szych stosunków pomiędzy Sowietami a 
Chinami. po śmierci „Żywego Buddy“, 


i konsularnej jurys- 


ee 


tworzy pod wpiywem bolszewiköw, re- 
wolucyjny rząd „Narodu Mongolskiego“. 
Stolica Urga otrzymuje rewolucyjną na- 
zwę „Miasta Czerwonych Bohaterów“, 
po mongolsku „Ulan Bator Hoto“. Oprócz 
tej republiki, powstaje na Syberji repu- 
blika autonomiczna mongolsko _ burjac- 
ka, oraz republika Burga. 

Burga, wyraznie ciazac ku Sowie- 
tom, staje sie ich placówką propagando- 
wą na zachodzie Mandżurji, gdy na 
wschodzie takąż placówką staje się man- 
dżurski okręg, Czientao, w punkcie ze- 
tknięcia się Mandżurji. Korei i Syberji 
Sowieckiej. Element komunistyczny stla- 
nowi tu głównie ludność koreańska. 

Na poludniu Chin kompleks okolicz- 
ności stwarza od szeregu lat warunki, 
sprzyjające rewolucjonizacji mas. Tu 
przed 80 laty szerzył się bunt Thaipin: 
gów. Ofiarą walk, mordów, chorób i gło- 
du padło wówczas 30 — 40 miljonów lu- 
dzi, olbrzymie przestrzenie uprawnych 
pól zostały zupełnie zdewastowane. Gdy 
z jednej strony wzrosła nędza malorol- 
nych i bezrolnych chłopów, z drugiej 
strony powstają tu wielkie dobra rolne. 
nadawane przez rząd cesarski oficerom 
„Zawsze Zwycięskiej Armji' za usługi, 
oddane tronowi w zwalezaniu buntu. Tu. 
na południu Chin, od czasu powstania 
republiki, t. j. od dwudziestu lat, toczą się 
wciąż wałki i wojny domowe, a ludność 
tych prowincyj, przechodząc z rąk do 
rąk, wciąż zmuszona płacić podatki 
poborcom najrozmaitszych generałów, 
z ulgą witała komunistyczne armje chiń- 
skie, widząc w nich zbawców od ciągłych 
niepokojów i ciężkich podatków. 

Rząd moskiewski, uświadamiając 
sobie możliwości rewolucyjne ludności 
południowych prowincyj Chin, starał się 
o przeciągnięcie na stronę komunistycz- 
nej rewolucji Kuomintang'u i w tym celu 
deleguje pod koniec 1925 roku Michała 
Borodina» jako wysokiego doradcę Kuo- 
mintang'u, a do Chińskiej Akademii 
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Wojskowej swoich instruktorów woj- 
skowych. Początkowo, Kuomintang, prze- 
tworzony przez dr. Suna na modłę par- 
tji komunistycznej w Sowietach, sprzy- 
ja społecznemu ruchowi mas chłopskich 
i robotniczych, później jednak, zwłasz- 
cza od śmierci dr. Suna (marzec 1925), za 
czyna ciążyć ku prawiev. Ostateczny 
rozłam następuje w roku 1927, kiedy to 
Czeng Kaiszek, zrywając z komunistami, 
wypędza ich z Kuominiang'u i staje» dzię- 
ki poparciu finansjery chińskiej Szang- 
haju i Nankinu, na czele rządu narodo- 
wego i armji antykomunistycznej.. Boro- 
din ucieka wówczas przez Mongolję do 
Sowietów, a w różnych miejscach Chin 
zachodzą wrogie wystąpienia przeciwko 
przedstawicielom sowieckim. W dniu 15 
grudnia 1927 roku chiński rząd wręcza 
sowieckiemu konsulowi w Szaughaju no- 
tę o zerwaniu stosunków dyplomatycz. 
nych z Sowietami. 

Zerwanie, aczkolwiek nominalne 
gdyż przedstawicielstwa kensularne obu 
państw nie przerwały urzędowania w 
ciągu tego okresu, trwa całe pięć lat. ta- 
mując w dużym stopniu swobodę ruchów 
bolszewików w Chinach. Jeśl: ten wzglad 
wiele ważył w ponownem nawiiązaniu 
stosunków sowiecko-chińskich, to niewąt- 
pliwie wspólny front, przynajmniej dy- 
plomatyczny, w sprawie Mandżurji, o- 
degrał tu znaczniejszą rolę Wvstępo:ąc 
na forum międzynarodowem w obronie 
pewaych praw Ch" do Mandzurji, So- 
wiety mają jednocześnie możność zabez- 
pieczenia swoich interesów w Mandżurji. 
szachując w ten sposób Japonje w jej 
zbyt zaborczej polityce mandżurskiej. 
Aczkolwiek Litwinow w swym wywia- 
dzie prasowym zapewnia, jak wspomnie- 
liśmy wyżej, że „polepszenie stosunków z 
jednemi państwami nie oznacza pogor- 
szenia stosunków z innemi“, w nowem 
zbliżeniu sowiecko - chińskiem widzimy 
pewne „memento“ w stronę Japonji. Ja- 
ponja, powołując się w argumentacji 


swoich wystąpień w Mandżurji, nietyl- 
ko na »„dósintćressement* Unji Sowiec- 
kiej w konflikcie mandżurskim, ale i na 
jej „życzliwą neutralność”, rzucała tem 
pewne ostrzeżenie w stronę swoich wro- 
gów: miala bowiem wolne ręce, jeśli 
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nawet nie poparcie, ze strony potężnego 
mocarstwa, jakiem jest Z. S. S. R. W 
chwili obecnej sytuacja zmieniła się, 
stwarzając nową zagadkę polityczną Da- 
lekiego Wschodu. 

Dr. M. Derenicz. 


Bialejrusi w Mińsku 


FRANCUSKO-SOWIECKI TRAKTAT 
O NIEAGRESJI 


29 listopada ub. r. pp. Herriot, jako prezes 
Rady Ministrów i minister spraw zagranicznych 
imieniem Francji, i Dowgalewski, ambasador 
Związku Soc. Rep. Sowieckich, podpisali na Quai 
d*Orsay francusko _ sowiecki pakt o nieagrenji 
w poniższem brzmieniu: 

PAKT O NIEAGRESJI. 

Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej i 
Centralny Komitet Wykonawczy Związku So- 
cjalistycznych Republik Sowieckich. 

ożywieni pragnieniem utrwalenia pokoju, 

przekonani, że leży w interesie obu wvso- 
kich umawiających się stron polepszenie i roz- 
wój stosunków pomiędzy obydwoma krajami, 

uwzględniając zawarte przez nie uprzednio 
zobowiązania międzynarodowe i, oświadczając, 
że nie stanowiu one żadnej przeszkody dla roz.. 
woju pokojowego ich stosunków wzajemnych, 


ani nie znajdują się w sprzeczności z traktatem. 
niniejszym, 

pragnąc potwierdzić i sprecyzować w za- 
stosowaniu «lo stosunków pomiedzy sobą ogólny 
pakt o wyrzeczeniu się wojny z d. 27 sierpnia 
1928 r., 

postanowili w 
i wyznaczyli swych pełnomocników, 
wicie: 

Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej: 
p. Edwarda Ilerriot, posła, prezesa Rady Mini- 
strów, ministru spraw zagranicznych: 

Centralny Komitet Wykonawczy Związku 
Soejalistyeznych Republik Sowieckich: p. Wa- 
lerjana Dowgalew kiego. posła nadzwyczajne- 
go i pełnomocnego Związku Socjalistycznych 
Republik Sowieckich przy Prezydencie Repu- 
bliki Francuskiej; 


tym celu zawrzeć traktat 
miano- 
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którzy po wymianie swych pełnomocnietw, 
uznanych za dobre i w należytej formie wysta- 
wione, zgodzili się na następujące postano- 
wienia: 

Art. 1. Każda z wysokich umawiających się 
stron zobowiązuje się w stosunku do drugiej 
nie uciekać się w żadnym wypadku przeciw 
niej, ani osobno, ani łącznie z jednem lub kil- 
koma mocarstwami trzeciemi ani do wojny, 
ani do żadnej napaści na lądzie, na morzu lub 
w powietrzu i szanować nietykalność teryto- 
rjów, które podlegają jej zwierzchności lub w 
których sprawuje ona reprezentację zewnetrz- 
ną i kontrolę administracyjną. 

Art 2. W razie, gdyby jedna z wysokich 
umawiających się stron została napadnięta przez 
jedno lub więcej państw trzecich, druga wyso- 
ka umawiająca się strona obcwiązuje się nie 
udzielać ani bezpośrednio, ani pośrednio pomo- 
cy lub poparcia napastnikowi lub napastnikom 
przez czas trwania zatargu. 

Jeżeli jedna z wysokich umawiających się 
stron podejmie napaść na państwo trzecie, dru- 
ga wysoka umawiająca się strona będzie mogła 
wymówić niniejszy traktat bez uprzedzenia. 

Art. 5, Zobowiązania, wymienione wyżej w 
art. 1 i 2, nie mogą w żadnym razie ograniczać 
lub zmieniać praw i zobowiązań, wypływających 
dla każdej z wysokich umawiających się stron 
z umów, zawartych przez nią przed wejściem 
w życie niniejszego traktatu. przyczem każda 
strona oświadcza, że nie jest obecnie związana 
przez żadne porozumienie, zawierające zobowia_ 
zanie do uczestniczenia w napaści, przedsiębra- 
nej przez państwo trzecie. 

Art. 4, Każda z wysokich umawiających się 
stron zobowiązuje się przez ozas trwania niniej 
szego traktatu nie brać udziału w żadnem po- 
rozumieniu międzynarodowem, mającem na ce- 
lu zakaz kupna lub sprzedaży towarów drugiej 
strony lub ograniczenie kredytów dla niej, i nie 
przedsiębrać żadnych środków, mających na 
celu wyłączenie jej ze wszelkiego udziału 
w swym handlu zewnętrznym. 

Art. 5. Każda z wysokich umawiających się 
stron obowiązuje się do szanowania pod każdym 
względem zwierzchnictwa i władzy drugiej stro- 
nv nad całością jej terytorjów, jak one zostały 
określone w art. t niniejszego traktatu, nie mie_ 
szając się żadnym sposobem do jej spraw wew- 
nętrznych, a w szczególności powstrzymywać się 
od jakiejkolwiek akcji, zmierzającej do wznie- 
cenia lub poparcia wszelkiej agitacji, propagan.. 
dy lub zamierzeń w kierunku interwencji, ma- 
jącej na celu zamach na jej całość terytorjalną 


albo gwałtowjną zmianę ustroju politycznego 
lub społecznego w całości lub części jej terv- 
tor jów. 

Każda z umawiających sie stron zobowią- 
zuje się w szczególności nie tworzyć, nie popie- 
rać, nie ekwipować, nie subwencjonować i nie 
przyjmować na swem terytorjum ani organizacyj 
wojskowych, mających na celu walkę zbrojną 
pizeciw drugiej stronie, ani organizacyj, pre- 
tendujących do roli rządu lub reprezentacji ca- 
łości lub części jej terytorjów. 

Art, 6. Wysokie umawiające się strony, któ. 
re już uznały w ogólnym pakcie o wyrzeczeniu 
się wojny z 27 sierpnia 1928 roku, że regulo- 
wanie i rozstrzyganie wszelkich rozbieżności i 
konfliktów jakiejkolwiek natury i pochodzenia, 
jakieby mogły pomiędzy niemi powstać, nie po- 
winno być dokonywane inaczej, jak środkami 
pokojowemi, potwierdzają to postanowienie i, 
żeby mu dać skuteczność, zalaczaja do ninicj- 


SOWIECKI HUMOR. 


“eff MIĘDZY SOWIETAMI A FRANCJĄ 


ZOSTĄŁ PODPISANY 


„Nadnormalny paroksyzm wścieklizny * 

Deterding — angielski król naftowy. 
zwolennik „niepodleglej“ Ukrainy od Bo- 
rysławia po Baku i interwencji zbrojnej 
przeciw Sowietom do ostatniej kropli pol- 
skiej krwi; 

Müller — wódz emigracji wojskowej 
rosy jskiej; 

Titulescu —  Irumuński 
spraw zagranicznych. 


"minister 
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szego traktatu konwencję, dotycząca postepo- 
wania pojednawczego. 

Art 7. Traktat niniejszy którego teksty 
francuski i rosyjski będą jednako autentyczne, 
hedzie ratyfikowany i dokumenty ratyfika- 
cyjne zostaną wymienione w Moskwie. Traktat 
wejdzie w życie z dniem wymieny tych deku- 
mentów i pozostanie w mocy aż do upływu okre- 
su rocznego od daty, kiedy jedra z wysokich u- 


rnawiających się stron wyrazi drugiej zamiar 
wymówienia To zawiadomienie jednak nie może 
mieć miej ca przed upływem vuletniego okrs- 
su od dnia wejścia niniejszego traktatu w życie. 

W dowód czego pełnomocnicy podpisali 
traktat niniejszy i opatrzyli go swemi picezecia_ 
mi. 

Sporządzono w Paryżu w dwu egzempla- 
rzach d. 29 listopada 1952 r. 


KRONIKA 
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ZATARG ANGLO.PERSKĄ. 

Anulowanie przez rząd perski konce- 
sji Anglo-Perskiego Towarzystwa Nafto- 
wego — Anglo-Persian Oil Company — 
jest zdarzeniem, przerastującem ramy 
stosunków anglo-perskich. Krok ten może 
stworzyć niebezpieczny precedens » sto- 
sunkach międzynarodowych, kiórych 
równowaga polityczno - gospodarcza 0- 
parta jest na różnego rodzaju umowach. 

APOC sięga początkiem roku 1901. 
W roku tym William Knox N Arcy nabył 
od rządu perskiego za samę 20 tvs. f. szt. 
koncesję na eksploatację perskich iere- 
nów naftowych (z wyjątkiem kilka pra- 
wincyj północnych) na przeciąg 60 lat, 
zobowiązując się wypłacać «corocznie 
rządowi perskiemu 16% czystego docho- 
du. Towarzystwo naftowe, występujące 
z początku pod nazwą „Koncesji D'Ar- 
cy“, w roku 1909 zostaje przemianowane 
na „Anglo-Persian Oil Company“. Przed- 
siębiorstwo to, opierające się głównie na 
terenach naftowych Persji, zczasem ob- 
jęło pod swój zarząd tereny naftowe i w 
innych krajach, jak w Iraku, lgipcie, 

ksyku, Australji, Argentynie i In- 
djach, stając się w ten sposób jednym z 
większych koncernów świata. 

Wielkie zasługi w kierunku rozwoju 
koncesji położył minister admiralicji an- 
gielskiej, John Fisher (1904 — 1910), któ- 
ry pierwszy wskazywał na konieczność 
rekonstrukcji brytyjskiej żeglugi na pod- 
stawie opalania naftą. Myśl jego urzeczy. 


SOWIETY 


wistnił Churchill, który jako minister ad- 
miralieji podpisał w początkach r. 1914 
z APOC kontrakt na zaopatrywanie ca- 
lej floty angielskiej opałem naftowym. 
a w maju tegoż roku rząd angielski ku- 
puje większość akcyj APOC, stając sę 
w ten sposób jego faktycznym właścicie- 
lem. 

Największy rozwój APOC przypada 
na okres 1914 — 1924. W ciągu tego dzie- 
sięciolecia produkcja jego wzrasta dwu- 
krotnie (z 212 milj. tonn na 5 milj. tonn), 
kapitał zaś w tymże okresie powiększył 
się dziesięciokrotnie (z 2 milj. f. szt. na 
20 milj. f. szł.). 

W roku 1931 nastąpił spadek docho- 
dów towarzystwa, w związku z czem w 
maju r. 1952 APOC wypłaca rządowi 
perskiemu, jako część udziału jego w zy- 
skach koncesji, 300 tys. f. szt., czyli o mi- 
ljon. f. szt. mniej niż w r. 1951 (w r. 1950 
rata ta wynosiła 4.500.000 f. szt., ogólna 
zaś suma, jaką rząd perski otrzymał ty- 
tułem 16% udziału w zyskach, wyniosła 
11.265.000 f. szt.). 

Rząd perski, który te oplaty obracał 
na wielkie inwestycje, w związku z tak 
znacznem obniżeniem się rat, musiał te 
inwestycje zahamować, a zarazem zażą- 
dat kontroli rachunków APOC. Zarząd 
koncesji odpowiada odmownie. To stalo 
się podłożem sporu pomiędzy zaintereso- 
wanemi stronami, który ostatecznie zna- 
lazł wyraz w anulowaniu przez rząd per. 


ski koncesji APOC. 
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Na notę rządu perskiego, zawiada- 
miającą o zerwaniu kontraktu z dniem 27 
listopada 1932 roku, rząd angielski zapo- 
wiedział oddanie tej sprawy do rozstrzy- 
gnięcia Trybunalowi Rozjemczemu w 
Hadze, czyniąc jednocześnie rząd perski 
odpowiedzialnym za wszelkie szkody, 
wynikłe w interesach i dochodach towa- 
rzystwa. Rząd perski w odpowiedzi na 
tę notę zrzekł się wszelkiej odpowie- 
dzialności, motywując zerwanie kontrak. 
tu, jak następuje: „...ze pierwotna konce- 
sja uzyskana była przemocą. Że sumy, 
wypłacane Persji, obliczano niesumien- 
nie. Że nie dopuszczono Persów do kon- 
troli rachunków. Że w okresie wojny 
światowej nie wypłacano należnych pro- 
centów. Że towarzystwo odmawiało pla- 
cenia podatku dochodowego. Że cena naf. 
ty w Persji jest za wysoka. Że towarzy- 
stwo zaniedbuje eksploatację perskich 
terenów naftowych. Że wreszcie towarzy- 
stwo nie zgodziło się latem 1932 r. na u- 
kłady z przedstawicielami rządu per- 
skiego”. 


W związku z tą nołą rządu perskiego, 
stwierdzającą ponadto, że sprawa kon- 
traktu APOC jest kwestią polityczną. 
a nie prawną, rząd angielski wniósł ją 
przed forum Ligi Narodów, która ma nad 
tem debatować na swem naibliższem po- 
siedzeniu styczniowem. 


Prasa angielska za kulisami zatargu 
naftowego w Persji dopatruje, się „rosyj- 
skiego djabla“. Prasa sowiecka wypiera 
się wpływu Z. S. S. R. na stanowisko Per- 
sji. Zastanawiający jednak jest zbieg o- 
koliczności, że największy promotor akcji 
interwencyjnej w Sowietach, Deterding. 
jest zarazem największym akcjonarju- 
szem APOC i że cios, wymierzony przez 
Persję w finanse Anglji, nastąpił w dość 
krótkim czasie po wypowiedzeniu przez 
Anglję anglo - sowieckiej umowy handlo. 
wej. 


TRANZAKCJA WYMIENNA MIĘDZY 
Z. S. S. R. A KANADA. 


PAT donosi z Londynu (27.X11 1932): 

Wielkie zdziwienie wywołała w Lon- 
dynie wiadomość o zawarciu pontiędzy 
Kanadą a Z. S. R. R. tranzakcji rwymier- 
nej, na mocy której syndykat rolniczy w 
Winnipeg sprzedaje Sowietem 100 tysięcy 
sztuk bydła na cele hodowiane oraz 
10.000 ton mięsa wołowego. Sowiety pła- 
cą w naturze, a mianowicie naftą i pro- 
duktami naftowemi oraz antracytem w 
ilości 200.000 ton. 

Sowiety zgodziły się na cenę bur'zo 
korzystną dla farmerów kanadyjst ch. 
płacąc po 5 centów od funta żywej wagi, 
podczas gdy obecnie cena wynosi 2 i pół 
centa za funt żywej wagi, oraz 4 centy za 
funt mięsa, gdy cena rynkowa tegoż mię- 
sa wynosi 1 cent. 

Tranzakcja roymołala wśród farme- 
rów kanadyjskich mielką radość. Spo- 
dziewają się oni, że dzięki tej tranzakcji 
ceny bydła powrócą do cen z r. 1929. 
Tranzakcja wymaga jeszcze zgody rządu 
kanadyjskiego, który czeka z aprobatą 
do czasu przybycia premjera Benneta, 
powracającego z Londynu. O ile Bennet i 
rząd kanadyjski udzielą swej aprobaty. 
a wątpliwem jest, aby jej mogli odmó- 
wić, ze względu na sytuację farmerów, 
to będzie to cios poważny dla porozumie- 
nia oltaroskiego. 

W kołach konserwatyrnych m Lon- 
dynie panuije rozgoryczenie, albowiem 
Bennet nalegał w Londynie, aby rząd 
brytyjski nałożył bezwzględne embargo 
na drzewo rosyjskie. obecnie zaś zawiera 
Kanada tranzakcję z Sowietami, na mocy 
której 200.000 ton antracytu zamiast z 
południowej Walji zostanie przywiezio- 
nych właśnie z Rosji. 

W kołach liberalnych, jak wiadomo. 
przeciwnych umowie ottawskiej, wska- 
zują na tranzakcję kanadyjsko-sowiecką. 
jako na domód sztuczności układów 
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ottaroskich, które nie wytrzymują próby 
życiowej, nie mając naturalnych podstaw 
gospodarczych. 

Ze strony sowieckiej tranzakcja po- 
myślana jest oczywiście m płaszczyźnie 
politycznej, jako nacisk na rząd brytyj- 
ski w kierunku wyrzeczenia się klauzuli 
dumpingowej układu otiawskiego przy 
przyszłych rokowaniach o nowy traktat 
handlowy brytyjsko-sowiecki. 


NOWY UKŁAD HANDLOWY 
SOWIECKO-ANGIELSKI. 


W dn. 7 grudnia ub. r. przedstawiciel 
Z. S. S. R. w Anglji wręczyi zastępcy mi: 
nistra spraw zagranicznych notę, wyraża- 
jącą gotowość rządu Z. S. S. R. roznocze- 
cia rozmów na temat zawarcia nowesa 
układu handloweso. ; 
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Wielkie programy budownictwa pań- 
stwowego Sowietów, w szczególności 
tworzenie nowych gigantycznych przed- 
siębiorstw, rozwój przemysłu i transpor- 
tu, zasadnicze przeksziałcenie rolnictwa, 
powoływanie instytucyj użyteczności pu- 
blicznej, — całe t. zw. gospodarstwo pla- 
nowe Sowietów w zastosowaniu prakty- 
cznem daje niewątpliwie pokaźną ilość 
rezultatów zdumiewających. Zarazem je- 
dnak pomiędzy programem a wykona- 
niem stale istnieją rozbieżności. Z jednej 
strony twórcy obecnego systemu sowiec- 
kiego nigdy nie mają dość osiąganego po- 
stępu, z reguły skłonni są do wytężania 
sił społecznych, do stawiania im coraz 
większych wymagań, z drugiej zaś strony 
materjał ludzki. jakim Sowiety rozporzą- 
dzają, niezawsze dopisuje. Historyczne 
przygotowanie i poziom kulturalny jego 
nie są przecie bynajmniej wysokie, a 
szereg przyczyn składa się na to, że iw 
ramach istniejącego materjału ludzkiego 
dobór pracowników niezawsze jest od- 
powiedni. 

Oto są przesłanki walki, jaką obecnie 
Sowiety wszczęły u siebie, — waiki o 
człowieka. Należy oddać «m sprawiedli- 
wość, że zaczęły ją od kręgów kierowni- 
czych państwowych. od partji komuni- 
stycznej. Tu bowiem najbardziej jest nie- 
zbędna wysoka wartość materjału ludz- 
kiego, a zarazem do kół i sfer rządzących, 
jak wszędzie i zawsze, przylgnęło wielu 
ludzi nie z pobudek ideowych, lecz dla 


interesu. Jak słusznie zauważył Otmar w 
„Gazecie Polskiej”, aktywami piatiletki 
są postępy gospodarcze, pasywami niedo- 
ciągnięcia się masy ludzkiej, człowieka, 
do zadań społeczeństwa. 

Jednym z zaradczych środków ma 
być „ezystka“, stosowana już w szere- 
gach partji komunistycznej dwukrotnie. 


. Pierwszą „czystkę”* przeprowadzono. na 


wniosek Lenina, u progu NEP'u w r. 1921, 
druga odbyła się w pierwszym roku pier- 
wszej „piatiletki”, w r. 1929. Trzecia z 
kolei „ezystka“ ma być przeprowadzona 
w pierwszym roku drugiej „piatiletki”. 

Rozporządzenie w tej sprawie Cen- 
tralnego komitetu wszechzwiązkowej par 
tji komunistycznej z datą 10 grudnia 
brzmi, jak następuje: 


„Postanawia się: 1) przeprowadzić 
„czystkę” członków partji i kandydatów 
do partji w ciągu roku 1933 i 2) zawiesić 
przyjmowanie nowych członków i kan- 
dydatów do partji w całym Związku 
SSR., zarówno w miastach, jak i we 
x siach“. 

Prasa sowiecka, omawiając powyż- 
szc rozporządzenie, podaje przyczyny 
nowej „czystki“ i tłomaczy, na czem ona 
powinna polegać. 

„Poszczególni komuniści, oderwa- 
ni od masy robotniczej w nieprodukeyj- 
nych „jaczejkach“, zarażają się biurokra- 
tyzmem, karjerowiczostwem, wykorzy- 
stują swoje stanowiska w celach zysku. 
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Najczęściej można tu napotkać lekko- 
myślny stosunek do wydatkowania środ. 
ków państwowych, mydlenie oczu. mo- 
ralny rozkład, jak również siedzenie na 
dwóch stołkach pod względem rol vicz- 
nym. 

„Fakty ostatniego okresu dowodzą, 
że liczni komuniści nie stanęli na wy- 
sckości swoich zadań, że nietylko nie pro- 
wadzili walki z drobnomieszczańskiemi 
poglądami, ale że często sami byli krze- 


wicielami dezorganizacji, dawali przy- 
kład braku dyscypliny i jaknajbar- 
dziej oportunistycznego stosunku do 


swych zasadniczych obowiązków”. („Iz- 
wiestja“ Nr. 343, 13. XII 1932). 

Na pytanie, jak się ma odbywać 
„próba” członków partji i kandydatów, 
odpowiada „Prawda“ z dnia 12 grudnia 
ub. r. 

„Każdy członek i kandydat do par- 
tji musi znać program partji, ważniej- 
sze jej postanowienia i musi wcielać je w 
życie, zachowując żelazną dyscyplinę 
partyjną”. 

Okazuje się bowiem, że „dużo jest 
takich członków partji, którzy nie znają 
ani programu, ani taktyki partji, którzy 
są politycznymi analfabetami i nie uczą 
się marksizmu-leninizmu“ 

„Czystkę” partji — woła .Prawda“ 
— należy przeprowadzić zasadniczo. Na- 
leży zostawić w partji tylko tych, któ: 
rzy całkowicie są oddani sprawom klasy 
robotniczej“. 


[nnemi słowy, Sowiety zdecydowały 
się przesiać cały swój zespół kierowni- 
czy, zorganizowany w partji komunisty- 
cznej, przez sito specjalnego egzaminu 
kwalifikacyj intelektualnych i moral- 
nych, przekonirolowania dotychczaso- 
wej działalności i zasług członków, ażeby 
stwierdzić, o ile udział ich w partji jest 
konieczny i pożyteczny. 

Jednym z powodów „czystki były 
trudności tegoroczne w gromadzeniu do- 
staw zbożowych. Były one przypisane 


pzez „zórę” rozbijaniu „kołchozów” 
od wewnątrz, przez element antysocjali- 
styczny, który dostał się do zarządu gos- 
podarstwami uspołecznionemi lub nawet 
do organizacji samych dostaw. i tolerowa- 
niu tego przez partvjnych komunistów. 

„Jeszcze nie zniknęły stosunki, przy- 
zwyczajenia i psychologja prywatnej 
własności. W pierwszym rzędzie stara się 
je wykorzystać „kulak“ w celu niewy- 
konania obowiązków wobec proletarjae- 
kiego państwa. W szeregu rejonów i o- 
kręgów kolchozy nie stanęły na wysoko- 
ści swego zadania wobec państwa. 

„Kułak“, cdniósłszy porażkę w walce 
przeciwko kolektywizacji, prowadzi obe 
enie walkę w innych formach, dążąc do 
rozbicia kolchozöw“. 


* K 
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Jednocześnie z „czystką” 
się podnieść dyscyplinę pracy przez wal- 
kę z jej opuszczaniem. 


zamierza 


„Łazęgami* (po rosyjsku „progul 
szczykami“) nazywają w państwie so- 


wieckiem tych pracowników i robotni- 
ków, którzy bez należytego usprawi Ili- 
wienia nie przychodzą do pracy. Tym 
właśnie „łazęgom* władze sowieckie 
przypisują winę niewykonywania przez 
przemysłowe zakłady wyznaczonych 
„planów“ produkcji. W celu przeciwdzia- 
łania szkodliwemu nieröbstwu 
władze wydały dekret, na 
mocy opuszczający ` bei: 
przyczyny pracę, nawet przez jeden 
dzień, ulega natychmiastowemu wyda- 
leniu z fabryki, zostaje pozbawiony kart 
żywnościowych i usunięty z mieszkania. 
Pozatem wydalony „łazęga” nie ma moż- 
ności otrzymać jakiejkolwiek pracy w 
ciągu 6 miesięcy od dnia wydalenia. 

Stcsowanie tak surowych zarzadzeń 
wobec „łazęgów” prasa sowiecka uważa 
za. „konieczny warunek stworzenia dys- 
cypliny pracy, która jest kamieniem wę- 
gielnym nowego ustroju“. 

W obronie tego bardzo niepopularne- 
go zarządzenia „Prawda“ (z dnia 1 gru- 


temu 
sowieckie 
którego 
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dnia ub. r.) podaje wyliczenie opuszezo- 
nych dni pracy („progulow“). 

W r. 1931 średnio na jednego robot- 
nika przypadało w przemyśle fabrycz- 
nym ZSSR. 5,96 „dni - wagaröw“ bez u- 
sprawiedliwienia, w przemyśle zaś budo- 
wlanym — 10,79 dni. W sumie „wagary“ 
wyniosły w ciągu roku prawie 62 miljo- 
jony robotniko — dni, co równoważne 
byłoby temu, gdyby w ciagu roku nie 
pracowało wcale 234.000 ludzi (w Zagłę- 
biu Donieckiem pracuje 270.000 ludzi). 
Przeliczając to na pieniądze, możnaby 
było osiągnąć za 62 miljony dni pracy 
produkcję wartości 1.600 miljonów rubli. 

W r. 1932, jak podaje ten sam numer 
„Prawdy“, ilość „lazegöw“ jeszcze bar- 
dziej sie powiększyła. 

* 


” 
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W związku z powyżej streszczonemi 
zarządzeniami znajduje się i ostatni de- 
kret z 27 grudnia („Izwiest:ja“ z 28.X1IT). 
nieoczekiwanie przywracający w Sowie- 
tach system paszportów, zniesionych na 
początku okresu bolszewickiego, jako 
„pozostałość systemu policyjnego. ma- 
jącego na celu ucisk mas pracujących“, 
a obecnie wprowadzanych nanowo, jako 
„narzędzie dyktatury proletarjatu“. 

Według dekretu wyrobienie i posia- 
danie książeczki paszportowej obowiązu- 
je wszystkich mieszkańców miast, osiedli 
robotniczych, „sowchozów” i osad pow- 
stających („nowostrojek“) oraz pracow- 
ników transportowych. Dzieci do lat 16 
wpisuje się do paszportów osób, które 
mają nad niemi pieczę. Przy zmianie 
miejsca zamieszkania obowiązuje zamel- 
dowanie się w przeciągu 24 godzin. Mel. 
dunki prowadzi i nad sysiemem paszpor- 
towym czuwa „milicja robotniczo - włoś- 
cianska“, czyli policja, która innym de: 
kretem z tejże daty poddana została słyn- 
nemu GPU (Głównemu Urzędowi Polity- 
cznemu). W tych nowych zarządzeniach 
czuje się formy znane i stare, ujęte nie- 
kiedy w znajome formuły. 


Publikując dekret, „Izwiestija“ mo- 
tywują go aforyzmem Lenina, że „socja- 
lizm eto uczot”, że socjalizm opiera się na 
ujmowaniu wszystkiego w ścisłą rachu- 
bę, na obliczeniu statystycznem. Skoro 
więc rachunkowi podlega produkcja i ob- 
rót towarowy, toć nie może pozostawać 
poza stałą ewidencją statystyczną lud- 
ność i jej migracje. 

Argument słuszny, dziwi tylko, cze- 
mu wybuchnął tak nagle, skoro i aforyzm 
Lenina nie wczoraj został wypowiedzia 
ny i ludność nie jest zjawiskiem świeżo 
powstałem. Otóż z dalszej części artyku 
łu cytowanego „Izwiestij” wynika, że 
rząd sowiecki powodował się tu raczej 
względami aktualnemi. 

Powiedzmy otwarcie: system pasz 
portowy to jest „ezystka“ miast i innych 
ośrodków robotniczych z elementu nie- 
proletarjackiego, analogiczna do „ezyst- 
ki“ partyjnej. Miasta sowieckie rosną w 
bardzo szybkiem tempie, powstaje szereg 
osiedli nowych, a pomimo wszelkich za- 
rządzeń, dotyczących przydziału pracy, 
kartek żywnościowych, mieszkań itd., w 
tych wielkich skupieniach znajduje w 
Sowietach, jak wszędzie ındziej, poży- 
wienie dla siebie ludność zdeklasowana, 
bez określonego zajęcia lub trudniąca się 
przygodnem pośrednictwem, czasem prze 
stępcza, słowem — według nomenklatury 
sowieckiej — „pasorzytująca na proletar- 
jacie“ i nastręczająca trudności aprowi- 
zacyjne lub siejaca niezadewolenie. Z o- 
kazji rygoru paszportowego ludność ta 
wyjdzie najaw i nastąpi t. zw. „razgruz- 
ka“ (odciążenie) miast, odladunek niedo- 
sodnej ludności: gdzie? dekret ani arty- 
kuł nie wymieniają. — przypomina się 
jednak mimowoli „miejsce stałego zamie 
szkania“ lub ludność pobytowa“... 

I tu dopiero nastąpią zapewne klopo- 
ty. Bo, pomijając przykre reminiscencje, 
w samej zasadzie reglamentacji osiedle- 
nia, pozostawiwszy na stronie kwestję 
jej zakresu i metod, nie można się dopat- 
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rzeć nic nieracjonalnego. W wielu wy- 
padkach jest ona nawet Koniecznošcia. 
Tu bodaj sięgamy sedna sprawy i otwie- 
ramy karty, którychby może w Sowie- 
tach odsłonić na razie nie chciano. 
Poszły one po linji najmniejszego o- 
poru. Najłatwiej jest uzasadniać wobec 
szerokiej masy obywateli kraju odludnie- 
nie miast względami demagogicznemi na 
„pasorzytów i „wrogów klasowych“, nie 
zważając na krzyki prasy emigranckiej. 
która zapewne ocenia rygcry paszporto- 
we również jako wieczną walkę z kon- 
trrewolucją i dostrzeże w nowym dekre- 
cie dowód rzekomy jej wzrostu. Lecz isto- 
ta zagadnienia tkwi gdzieindziej i głębiej 
Chodzi poprostu o fakt dość gwałtownego 
przeludnienia miast w związku z powo- 


dowanym przez piatiletkę rozrostem prze 
mysłu, za czem nie nadąża współmiernie 
budownictwo mieszkaniowe. Prawdopo- 
dobnie więc za tą pierwszą transzą odła- 
dunkową, za wysiedleniem mieszkańców, 
którym uda się w przybliżeniu udowed- 
nić zbędność lub szkodliwość dla otocze- 
nia, nastąpić będą musiały transze dal- 
sze, nie osłonięte tym listkiem figowym, 
— jeżeli oczywiście budownietwo miesz- 
kaniowe nadal opóźniać się będzie. 

Wówczas hasło uzdrawiania składu 
społecznego ludności miejskiej w imię 
walki o materjał ludzki zastąpione zosta- 
nie innem i bodaj słuszniejszem: świado- 
mej racjonalizacji osiedlenia, a tunkcje 
z tem związane, odejdą od GPU do które- 
goś z resortów gospodarczych. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


GOSPODARSTWO SAMORZA- 
DÓW MIEJSKICH Z. S. S. R. — osiag- 
nęło w ciągu 15 ubiegłych lat następują- 
ce postępy w dziedzinie rozbudowy in- 
stytucyj użyteczności publicznej: 

Liczba miast posiadających: 
w 1917 w 1928 w 1932 r. 


wodociągi 227 294 579 
kanalizację 19 32 69 
kąpieliska miejskie 76 527 972 
pralnie miejskie — 9 124 
tramwaje 55 59 49 
autobusy = 82 168 


Oczywiście, że w stosunku do ogólnej 
liczby miast w Z. S. S. R. liczba tych in- 
stytucyj jest stale wysoce niedostateczna, 
a nawet nie podąża za szybkim przyro- 
stem ludności miejskiej. 


NOWY PORT LOTNICZY W CHAR 
KOWIE. Stolica Ukrainy Sowieckiej 
jest już obecnie jednym z najważniej- 
szych węzłów komunikacji lotniczej. 
Charków połączony jest szlakami po- 
wietrznemi z Rostowem, Odesa, Kijo- 
wem i Moskwą. a w najbliższym czasie 


ma uzyskać połączenia z Zagłębiem Do- 
nieckiem i z Symferopolem (Krym). No- 
wootwarty port lotniczy, w przeciwień- 
stwie do dawnego szezuplego lotniska, 
będzie w stanie sprostać potrzebom roz- 
wijającej się komunikacji pasażerskiej 
i pocztowej. Przy porcie zainstalowana 
zostanie stacja meteorologiczna, potężna 
radjostacja wraz ze studjum radjofonicz- 
nem. podziemne składy benzyny i ole- 
jów, hangary, garaże, refiektory i latar- 
nie do obsługiwania nocnych lotów i t. d. 
Obok portu rozpoczęta została budowa 
16-tu czteropietrowych bloków mieszkal- 
nych. 


Z PRZEMYSŁU. 


Prowincja Gorkijowska (d. Niżny 
Nowogród) weszła do piatiletki jako kraj 
rolniczy, obecnie jest poważnie uprzemy- 
słowiona, zostając jednym z najżywszych 
ośrodków przemysłu maszynowego. Po- 
wstalo tu ogółem 40 nowych wielkich fa- 
bryk, w tem największa fabryka samo- 
chodów, przetworów chemicznych, sztu- 
cznej skóry, ekstraktów garbarskich, de- 
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stylacji drzewa, aparatów radjotelefoni- 
cznych, papiernia, tartaki i klinkiernie, 
nie licząc fabryk maszyn, a kapitał zakła- 
dowy przemysłu wzrósł pięciokrotnie, 
ciężkiego sześciokrotnie. Niektóre z wy- 
mieniionych /fabryk (znajdują się w o- 
kręgach autonomicznych czuwaskim i 
czeremiskim. Rolnictwo prowincji rozwi- 
nęło się w tym czasie, zwłaszcza w kie- 
runku uprawy lnu i znacznie powiek- 
szyło liczbę stacyj maszynowotraktoro 
wych oraz pięciokrotnie wzmogło ogól- 
ną _moc taboru traktorowego. 

W Jarosławiu nad Wołgą uruchomio- 
no pierwszą w Sowietach fabrykę kau- 
czuku syntetycznego. 

W Charkowie zakłada się fabrykę 
naprawy przepalonych żarówek o wydaj- 
ności 1 miljona lamp rocznie. 

Garbarnia w Archangielsku organi: 
zuje wyprawianie skórek rybich o produ- 
kcji miljona skórek rocznie: ma z nich 
być robione obuwie pokojowe. 


W Swerdłowsku uruchomiono fabry- 
kę mostów stalowych, obliczoną na pro- 
dukcję 180 tys. tonn rocznie. Fabryka 
pracuje w tej chwili nad konstrukcjami 
dla Magnitogorska i buduje trzy mosty 
długości 350 m. 

Produkcja miedzi w Sowietach przez 
pierwsze dwie dekady listopada wyno- 
siła 2.295 tonn, ołowiu — 710 tonn, cynku 
— 847 tonn, aluminjum — 81 tonn. 

W Czelabińsku zaczęto produkować 
stopy żelaza, jak ferrochrom, ferrokrzeni 
i ferrowolfram, które dotychczas były im- 
portowane z zagranicy. Z rocznego planu 
16,6 tys. tonn fabryka wyprodukowała 
przez 10 miesięcy — 13,4 tys. tonn. 

W Stalińsku (Kuznieck, Syberja) do- 
konano pomyślnej próby szyn i podkła- 
dów kolejowych, wyprodukowanych w 
miejscowej specjalnej fabryce. Produk- 
cja obliczona jest na 650 tys. tonn rocz- 
nie. Praca jest zmechanizowana w mak- 
symalnym stopniu. 

° 
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POSTĘPY SOWIECKIEJ KINEMATO- 
GRAFJI. 


Sowiecka kinematogratja czyni z ro- 
ku na rok bardzo poważne postępy, a fil- 
my sowieckich wytwórni coraz częściej 
zjawiają się na ekranie kin europejskich, 
podbijając widza bogatą treścią społecz- 
ną i niepowszednim artyzmem. Publicz - 
ność nasza dobrze pamięta np. . Burzę 
nad Azją”. 


W końcu ub. r. kino stołeczne „Atlan- 
tic" wystawiło „Bezdomnych“ (Putiow- 
ka w Żizń). Film ten pięknemi obrazami 
z życia dziatwy porzuconej na pastwę 
losu, a następnie pieczołowicie wycho- 
wanej przez mądrego i wyrozumiałego 
pedagoga, pod kierownictwem organiza- 
cji społecznej „Walki z brakiem opieki . 


zdobył ogólny poklask i wielki rozgłos. 
demonstrowany bowiem był we wszyst- 
kich bodaj krajach Europy, Ameryki i 
Azji. Niestety u nas poddano go pewnym 
skrótom, które zapewjne odbiły się na 
wartości artystycznej filmu, — kądź co 
bądź oceniony on został ogólnie jako by- 
najmniej nie ustępujący filmom produk- 
cji amerykańskiej lub francuskiej, o tre- 
ści częstokroć nużącej jałowością, a tech- 
nice artystycznej zanadto zrutynizowa- 
nej. 

Z filmów u nas nieznanych wielką 
popularność na ekranach światowych 
zdobyły głębszą treścią i wysokim arty- 
zmem, zwłaszcza w scenach zbiorowych 
następujące obrazy produkcji sowieckiej: 
1) „Kain i Artem“, którego scenarjusz o- 
party został na znanej powieści Gorkija z 
życia Rosji przedwojennej, 2) „Sława 
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Świata”, malująca życie na odległych wy- 
spach Oceanu Spokojnego i wyróżniaja- 
ca się zdjęciami scen zbiorowych oraz po- 
ieznych krajobrazów, 3) „Martwy Dom” 
według znanej powieści Dostojewskiego, 
4) piękny film kulturalno-oświatowy 
„Walka o Życie”, 5) „Zwysięzcy Nocy“, 
— „szlagier” czy „przebój“, nie mający 
sobie równych: jest to odtworzenie styn- 
nej wyprawy łamacza lodów „Małygina” 
na ratunek Nobilego i jego towarzyszy; 
film został wykonany na oceanie Lodo- 
watym i przykuwa uwagę potęgą grozę 
budzących krajobrazów oraz bohaterską 
walką człowieka z żywiołem. Bardzo by- 
loby pożądane wyświetlenie na naszych 
ekranach tego filmu oraz innych wymie- 
nionych. a sądzić należy, że wywałają 
wielkie zainteresowanie publiczności, 

W r. ub. kinematografja sowiecka 
poszczycić się mogła nowym dorobkiem. 
Z okazji piętnastolecia istnienia Związku 
Sowieckiego, sowiecki przemysł kinema- 
tograficzny wyprodukował interesujący 
film - p. t. „Wstreeznyı“, co zna- 
czy dosłownie „Na spotkanie”: termin 
ten używany jest m. in. w wypadkach, 
kiedy przedsiębiorstwo przemysłowe o- 
trzymuje plan pracy i wychodzi mu ..na 
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spotkanie“, opracowując swój plan t. zw. 
„wstrecznyj , który przewyższa wyma- 
gania planu rządowego. Film obrazuje 
bujne życie jednej z największych fa- 
bryk sowieckich, pracę uad kolosalna 
turbiną, na tle fabuty romantycznej ży- 
wo odtwarzając obecną rzeczywistość s9- 
wiecką. 

Jak donosi prasa sowiecka, film ten 


wywolał powszechny entuzjazm. Oto 
jedna z recenzyj: 
„Dobrze zarekomendowani swemi 


ostatniemi pracami reżyserowie F. Ermler 
i Š. Jutkiewicz stworzyli tu wspólnemi si- 
lami utwór o wartości artystycznej, prze- 
wyższającej znacznie dotychczasowe fil- 
my dźwiękowe produkcji sowieckiej. Ży- 
wa fabula, pełne wyrazu * mocy obrazy i 
epizody, barwne sytuacj: wywierają 
wielkie wrażenie. Wykonawc inu po:zezs- 
gólnych ról są tu znane artysila Gardvn 
i Blumental - Tamaryn. oraz młode, lecz 
dobrze zapowiadające się siły: Tepin, Gó- 
recka, Abrykosow i t. u. Film iłusiruje 
specjalnie napisana orygnalnı muzyka 
znanego kompozytora J. Szostakowicza. 
Wobec krótkiego terminu wykonania. 
zdjęcia różnych scen były prowadzone 
jednocześnie”, 
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KŁOOP 


— Nie wytrzymam. Czekajcie chwil- 
kę. Natychmiast się muszę dowiedzieć, 
co ten szyld oznacza. Inaczej zachoruję 
i umrę na jakąś zagadkową charobę. Po 
raz dwudziesty tędy przechodzę i me nie 
mogę zrozumieć. 

Dwaj ludzie zatrzymali się przed 
wejściem frontowem, nad którem złotem 
i błękitem wymalowany byl napis: 


KŁOOP. 


— Nie rozumiem, co iak was dener- 
wuje. Kłoop i już. Przyjmują od pierw- 


szej do trzeciej. Najzwyklejszy urząd 


Idziemy dalej. 
— Ale zważcież: Kłoop?! to mnie już 
drugi rok dręczy. Czem mogą się trudnić 
ludzie w instytucji o tak zuchwałej na- 
zwie? *) Co oni robią? Czy gromadza 
coś? Czy, przeciwnie, coś rozdzielają? 
„Kłop” 


pluskwa. W dalszym ciągu opowiadania należy 


*) Gra słów. znaczy po rosyjsku 
pamiętać, że pismo rosyjskie ma jedną literę 


na oznaczenie głosek ł il. 
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— Dajeiez pokój. Też wścibski. Ste. 
dzą sobie ludzie. pracują i nikogo nie ty- 
kają, a wy się czepiacie: czemu i dlacze- 
go? No już poszliśmy. 

— Nie, nie poszliśmy. Leń z was. [a 
tego nie mogę tak zostawić. 

W długiem aucie, stojącem przed 
gankiem, za lustrzaną szybą siedział szo- 
fer. 

— Proszę, towarzyszu. — powiedział 
wścibski, — co to za instytucja Kłoop? 
Czem się tu zajmują? 

— Ktoby tam wiedział, czem się zaj- 
mują — odrzekł szofer — #. loop ı już. U- 
rząd jak każdy. 

— A, toście z innego garażu? 

— Dlaczego mam być z innego?” Z 
naszego, kłoopiego. Ja w Kloopie od dnia 
założenia pracuję. 

Nie nie wskórawszy od dostojnego 
kierowey, przyjaciele po naradzie weszli 
do gmachu. Na przedzie wścibski, a nieco 
z tyłu posuwał się leń z miną areynieza- 
dowolona. 

istotnie, niczem sie nie dawało u- 
sprawiedliwić dokuczliwości wścibskiego. 
Hall Kłoopu nie różnił się od hallów ty- 
siąca innych instytucyj. Biegały woźne 
w szarych, jak w sierocińcu, fartuchach, 
związanych przy karku czarnemi sznu- 
rowadłami od bucików. Przy wejściu sie. 
działa kobieta w kapciach i pojemnym 
kozuchu, pamiętającym okopy. Z pozoru 
przypominała bardzo zwrotniczą tram- 
wajowa, lecz była portjerka (urząd prze- 
chowywania kaloszy). Nad windą wisiał 
szyldzik: „czapki i gietry”. a we wnętrzu 
jej zadomowił się rękodzielnik o bardzo 
dwuznacznem spojrzeniu | luz na pocze- 
kaniu płata! i łatał swój modny towar. 
(Kłoop prowadził z nim nieustającą wal- 
kę, ponieważ urząd mieszkaniowy bez- 
czelnie usadowil tu zakład ów, pominąw- 
szy uprzednie uzgodnienie kwestji z 
Kłoopem, któremu winda podlegała). 

— Czemby oni się ta mogli zajmo- 
wać? — zaczął nanowo wścibski. 


Lecz nie udało mu się kontynuować 
rozmyślań w hallu. Wprost na niego 
wpadł staczający sie skądciś zgóry siwe- 
włosy urzędnik i z ckrzykiem „bryndza. 
bryndza! dał nurka pod schody. Za nim 
przebiegły trzy dziewczęta, jedna z taca 
oraz dwie inne o wyglądzie i owszem, sta- 
rannie zaondulowane. 

Okrzyk wywarl na portjerce wraże- 
nie piorunujące. Na chwilę. zamarła w 
bezruchu, lecz wnet przekoziolkowala 
przez barjerę szatni i, zapominając o po- 
wierzonych jej pieczy kalaszach, popę- 
dziła za wspölpracowniezkami. 

— Teraz wszystko jest jasne — po- 
wiedział leń, — możemy już pójść. Jest 
to jakiś trust spożywczy. Opracowywa- 
nie kwestji bryndzy i innych produktów 
mleczno - djetetycznych. 

— A czemu się nazywa Kloop?— u- 
wziął się wścibski. 

Na to leń odpowiedzi nie znalazł. 
Przyjaciele chcieli już o wszystko zapy- 
tać portjerkę, ale nie doczekali się jej i 
poszli na górę. 

Ścianę klatki schodowej szczelnie o- 
krywały wypisane odręcznie lub na ma- 
szynie ogłoszenia, zarządzenia, wyciągi 
z protokółów oraz różnego rodzaju ode- 
zwy czy zaklęcia, czasem iiustrowane, a 
niezmiennie rozpoczynające się wyrazem 
„baczność!“ 

— Tu sie o wszystkiem dowiemy, — z 
ulgą rzekł leń. — Niepodobna, byśmy z 
setki papierków nie powzięli wyobraże- 
nia, co za pracę prowadzi Kloop. 

I zaczął czytać ogłoszenia, stopniowo 
posuwając się wzdłuż ściany. 

— „Baczność! Są bilety na „Zapamię. 
tałość'. Dostać można u tow-ki Czerno- 
briwcew*. „Baczność! "Kolo szachistów 
wyjeżdża na turniej do Kuncewa. Sza- 
chiści otrzymują zwrot kosztów podróży 
i djety według normy centralnej strefy 
taryfowej. Zbiórka w pokoju tow. Mur- 
Murawiejskiejgo'. „Bacziność! Dżempry 
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i łopaty po cenach hurtowych od 21-go u 
Kati Polotiencew“. 

Wścibski zaczął się śmiać. Leń obej- 
rzał się nań z wyrzutem i posunął się tro- 
chę dalej wzdłuż ściany. 

— Zaraz, zaraz. Niepodobna. żeby... 
Już, już—mamrotał—,, Zarządzenie wew- 
netrzne Kłoopu Nr. 1981-—35. Tow. Kar- 
donklowi z dniem dzisiejszym zmienia 
się nazwisko na Körzink!". Co za bzdury! 
„Baczność! Wydaje się bryndzę za ogon- 
kiem pod schodami w spółdzielni kole- 
żeńskiej”. 

— Nareszcie! — ożywi! się wścibski 
— Jakeście to mówili? Trust mleczno 
djetetyczny? Opracowywanie kwestji 
bryndzy w ogonku pod schodami? Dobre! 

Leń zażenowany opuścił ogłoszenie o 
wypadzie na nartach po kapustę za śred- 
nią cenę produkcji i utkwił wzrok w pla- 
kacie, który nawoływał kłoopowców w 
wyrazach niemal plomiennvch do zlikwi. 
dowania w swej pracy niedociągnięć. 

Teraz się już i on zaniepokoił. 

— Jakie niedociągnięcia? Skądby to 
się jednak dowiedzieć, z czem się oni o- 
ciągają? Wtedy stałoby się może zrozu- 
miałe i czem się zajmują. 

Lecz jnawet dwumetrowa 
ścienna nie rozproszyła mgły gęsto skłę- 
bionej wokół niezrozumiałego wyrazu 
„Kłoop”. 

Była to najpospolitsza guzecina. ga- 
datliwa, nudna, z fotograf jami. obrazka- 
mi i artykułami, które otrzymywała wi- 
docznie w abonamencie z jakiejś central: 
gazet ściennych. Równie dobrze mogłaby 
wisieć i w kierownictwie apiek, i na stat- 
ku czarnomorskim, i w kopalni złota. i 
wogóle wedle życzenia. O Nłoopie wspo- 
mniano tam tylko raz jeden, a i to w for- 
mie nieco zbyt ogólnikowej: „Kłoopow- 
cze, postaw pracę na właściwym pozio- 


gazeta 


miel“ 
— Jaka prace? — z oburzeniem za- 
pytał wścibski. — Trzeba sie dowiedzieć 


od urzędników. Nie wypada wprawdzie, 


ale niema rady. Słuchajcie, towarzyszu... 

Tu nagle, ze zręcznością, z jaką wy- 
wiadowca zasiega języka w szeregach 
nieprzy jacielskich, wścibski złapał wpół 
przebiegającego kurytarzem urzędnika 
i zaczął go wypytywać. Ku zdumieniu 
przyjaciół urzędnik się zawahał (i na- 
wet się zaczerwienił. 


— Cóż, — powiedział po głębszem 
zastanowieniu. — ja ostatecznie nie je- 


stem urzędnikiem resortowym. Ja mam 
funkcje ogólne. A Kłoop? Kloop to jest 
Kłaop. 

I pobiegł tak szybko, #2 o pościgu nie 
bylo mowy. 

Jakkolwiek zaś nie sposób było jesz- 
cze uświadomić sobie, na czem polega 
istota Kłoopu, nie brakowało wszak o- 
znak. że instytucja lubuje się w inowa- 
cjach i wogóle idzie z postępem. Naprzy” 
klad, buchalterja nazywała się tu wydzia- 
łem rachuby, a kasa wydzialem wypłat. 
Lecz obraz tej biurowej prosperity psu- 
ła marna nalepka — „Dziś wypłat nie bę- 
dzie”. Widocznie obok postępu były rze- 
czywiście i niedociągnięcia. 

W wielkim pokoju dokoła owalnego 
stołu de kart siedziało sześć osób. Mówi- 
ły cichemi, jękliwemi głosami. 

A propos, dlaczego na posiedzeniach 
w sprawach prac kulturalnooświatowych 
zawsze się mówi jęczącemi głosami? 

Zapewne pochodzi to z litości pra- 
cownika kulturalnego nad sobą samym. 
Wszystko poświęca dla społeczeństwa. 
organizuje wycieczki, wieczory familijne. 
ideologiczne loteryjki z rozsądnemi wy- 
granemi, ustala przydziały  bryndziy 
dżemprów i łopat, wogóle ofiaruje naj. 
lepsze lata—a to bezinteresownie i hono- 
rowo, z samych pobudek ideowych, cha 
ciaż niewiadomo dlaczego w godzinach 
urzędowych. Okropnie żal siebie. 

Przyjaciele się zatrzymali 1 jęli na 
słuchiwać, mając nadzieję, że zaczerpną 
z rozmowy niezbędne wskazówki. 

— Trzeba otwarcie powiedzieć. to- 


KLOOP 


SM ZB 


Nr. 1 
warzysze, — grobowym głosem rzekla 
leciwa kłoopówka, — na odcinku społe- 


czno-kulturalnym pracę poprowadzono 
niezadowalająco. Niezadowalająco ogar- 
nieto zadanie. Niezadowala jąco, niezupe!- 
nie, nie na całego pracę rozwinięta, roz- 
huśtano i rozbujano Wycieczkę na nar- 
tach przeprowadzono niezadowalajaco. A 
dlaczego, towarzysze? Bo Zoe Idolöwna 
ujawniła w robocie niezadowalającą po 
stawę. 

— Jak? To ja mam mezadowalają- 
jącą postawę? — krzyknęła Zoe. ukłuta 
w samo serce. 

— Tak, wy, towarzyszko, macie po- 
stawę niezadowalającą. 

— Na ezemże. towarzyszko, polega 
ta niezadowalająca postawa? 

— Na tem. że nie macie, towarzyszko. 
żadnej postawy. 

Przepraszam, towarzyszko, ja 
mam postawę nawel zanadto zadowala- 
jącą. 

— Skądże możecie ją mieć, towarzy- 
szko? 

Tu do rozmowy wtrącił się wścibski. 

— Przepraszam, — przerwał niecier. 
pliwie, — co to jest Kłoop? i czem się zaj- 
muje? 

Cała szóstka, której przerwano dys- 
kusję w najciekawszym momencie, spoj 
rzała na natrętów wzrokiem karcącym. 
Na chwilę zapadło milczenie. 

— Nie wiem! — zdecydowanie od- 
parla Zoe Idolöwna. — Nie przeszkadza j- 
cie pracować. 

| obracając się do rywalki w pracy 
społecznej, mówiła głosem ikaiącyta: 

— A więc ja mam mieć bóstawę nie- 
zadowalającą? Tak, tak. To wy, towarzy- 
szko, macie postawę zadowalającą? 

Przyjaciele cofnęli się do kurylarza i 
zaczęli się naradzać. Leń był wylękniony 
i proponował odwrót. Ale wścibski nie 
chylił się lacno pod ciosami losu. 


— Do samego Kalinina*) dotrę! — 
wrzasnął nieoczekiwanie. — Ja tego tak 
nie popuszczę! 

| gniewnie pchnął drzwi, na których 
widniał napis: „Zastepca prezesa“. Zastę- 
pcy w pokoju nie było, a znajdujące się 
tam indywiduum w czapce barankowej 
potraktowało przybyłych nie bez uprzej- 
mości, lecz zimno. Co to jest Kłoop. ono 
nie wiedziało również. a o zasiępcy po- 
dało wiadomość, że go już dawno rzucona 
do szybu. 

— Gdzie? — 
dreszczem. 

— Do szybu, — powtórzyło indywi- 
duum w barankowej czapce, — do pracy 
fachowej. Ale zwróćcie się. radzę, do sa- 
mego prezesa. To chłop mocny, nie biuro- 
krata i nie safandufa. On wam wszysiko 
wyjaśni. 

W drodze do prezesa przyjaciele zaz- 
najemili się z nowem ogłoszeniem: „Ba- 
czność! Terminowo są do otrzymania w 
miejscowym komitecie kartki na ziem- 
niaki. Zwłoka grozi uniewaznieniem“. 

—- Zwłoka grozi unieważnieniem. U: 


zapytał len. przejęty 


nieważnienie grozi zwłoką, — klepał leń 
w zapomnieniu. 

— Ah. żeby to się już nareszcie do- 
wiedzieć, do czego zmierza ta cała praca. 
co tu aż wre dookoła! 

Po drodze zdarzyła się jeszcze jedna 
przygoda. Ktoś zażądał od nich składki. 
Przy tem groził- anulowaniem książe- 
czek ezłonkowskich. 

— Puszezajcie, — krzyknął wścibski. 
— my tutaj nie służymy. 

— Trudno mi wiedzieć. — odpowie: 
dział nieznajomy. stygnąc w zapale. — 
tu 400 ludzi pracuje. Wszystkich się nie 
spamięta. No to dajcie po 20 kop. na to- 
warzystwo przyjaciół czegokolwiek. Daj- 
cie. No dajcież. 

— Juzesmy dawali. — bronił się pis 
kliwie leń. 


*) przewodniczący Związku Sowieckiego. 
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— To i mnie dajcie, — dopraszal sie 
nieznajomy. — Dawajcież. Zaledwie po 
20 kop. 

Wypadło dać. O Kłoopie nieznajo- 
my nie miał pojecia. 

Prezes, wsparłszy się dłońmi c stół, 
podniósł się na przywitanie przybyłych. 

— Proszę nam łaskawie wybaczyć, 
towarzyszu, — zaczął wścibski, -— że u- 
dajemy się bezpośrednio do was. Bo choć 
jest to dziwne, widocznie tylko wy jesteś- 
cie w stanie odpowiedzieć na nasze py- 
łanie. 

— Proszę, proszę, — odrzekł prezes. 

— Widzicie, chodzi o to, że, jakby to 
wyrazić, czybyście nam nie mogli wyjaś- 
nić, — ale nie bierzcie tego za pustą cie- 
kawość, — eo to jest Kłoop? 

— Kłoop? — zapytał prezes. 

— Tak, właśnie Kloop. 

— Kloop, — powtórzył prezes dzwię- 
cznie. 

— Właśnie, bardzo to nas interesu je. 

Już miała pęknąć zasłona. Już taje- 
mnicy kres zapadał, jak wnet prezes wy- 
mówił: 

— Wiecie, towarzysze, zaskoczyliscie 
mnie cokolwiek znienacka. Ja tu właści- 
wie jestem człowiekiem nowym, dopiero 
dziś objąłem urząd i, szczerze mówiąc 
na razie niezupełnie jestem w kurse 
spraw. W ogólnym zarysie oczywiście 
wiem, ale jeszcze, ;ikhv to rzec... 

— No ale jednak, choćby w ogolnym 
zarysie? 

— Kiedy i w ogólnym zarysie jakoś... 

— Być może, Kłoop zawiaduje lasa 
mi? 

— Nie, lasy nie. To to ja wiem z pe- 
wnością. 

— Może mlekiem? 

— Ale skąd! Mnie iu z mleka prze- 
niesiono. Nie, tu nie mleko. 

— Skóry © 

— Hm! Sądzę, że chyl:a nie. Raczej 
cc innego. 


W tej chwili do pokoju ktoś wniósł 
łopatę bez rączki, a na niej, jak na tacy, 
zielony dżemper, położył te przydziały 
na stole, wziął od prezesa pokwitowani: 
i wyszedł. 

.— Może na początek spróbujemy od- 
cyfrować nazwę według liter? — zapro- 
ponował leń. 

-— To jest myśl, — poparł go prezes 
— W samej rzeczy, weźmy się do liter. 
Kloop. Kooperatywno-leśno... nie. 
nie... Spróbujmy inaczej. Kooperatywno- 
lakiernicza organizacja... ale na co drugie 
o? Zaraz, poczekajcie... Kooperatvw no- 
lichwiarska... 


lasy 


— Albo ludowa... 

— Stanowczo, ludowo-lichwiarska... 
Zresztą, co też opowiadacie, wypada ja- 
kaś bzdura. Czekajcie, zacznijmy svste- 
matycznie. Momencik. 

Prezes zawezwał indywiduum w cza- 
pce barankowej i zlecił nikogo nie przyj- 
INOWAĆ. 

Za półgodziny w gabinecie było peł- 
no dymu z papierosów, jak w ubikacji 
kolejowej. 

— Według liter, — krzyczał prezes, 
— to jest metoda mechaniczna. — Trzeba 
najpierw wyjaśnić kwestję zasadniczą. 
Jaka to jest organizacja? Kooperatywna 
czy państwowa? Na to mi odpowiedzcie. 

— A ja sądzę, że słuszniej wróżyć z 
liter, — bronił się leń. 

— Nie, wprzód mi odpowiedzcie na 
pytanie zasadnicze — domagał się pre- 
zes. 

Pustoszaly juz pokoje Kloopu, kiedy 
przyjaciele porzucili zadymiony gabinet. 
Posługaczka zamiatala korytarz, a z dal- 
szego pokoju dochodziły głosy jęczące: 

— Moja postawa, towırzyszko, jest 
raczej zanadto zadowalająca. 

— Jaka tam postawa, towarzyszko! 

Na dole przyjaciół dopędził siwowło- 
sy urzędnik. On już dźwigał w wyciag- 
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niętych przed siebie rękach mokre zawi- 
niątko z bryndzą, z którego ściekała ser- 
watka. 

Wścibski rzucił na urzędnika zamro- 


czone spojrzenie i w zamyśleniu wysze- 
ptał: 
— Czem się oni tu jedzak zajmują? 
Przekład z rosyjskiego. 
(„Praroda“, grudzień 1932 rj. 


PRZEGLĄD PRASY I WYDAWNICTW 
ODDŹWIĘK! PAKTU O NIEAGRESJI 


Reakcja na nasz pakt o nieagresji z 
Sowietami, sądząc z prasy polskiej i ob- 
cej, następuje nadzwyczaj szybko i przy- 
nosi zapowiedź gruntownych przestawień 
w stosunkach politycznych państw euro- 
pejskich. 


P. B. K. w „Kurjerze Warszawskim” 
z 1 grudnia zestawił głosy prasy francu- 
skiej w artykule „Przyjaciele, którzy za- 
pytuja“, z których wynika, że opinja 
francuska jest zatrwożona samodzielne- 
mi posunięciami polityki polskiej i nie- 
spokojna o to, w jakim one kierunku i do 
jakich celów prowadzą. Można więc by- 
ło bodaj obawiać się, że Francja, obcią- 
żona przez sojusz z Polską poważnemi 
cbowiązkami w zakresie gwarancji po- 
koju polskiego od Zachodu, po zabezpie- 
czeniu sobie przez nas pokoju na Wscho- 
dzie, uzna sytuację naszą za o tyle już 
wzmocnioną wogóle, a więc i względem 
Niemiec, że się poczuje w'znacznej mie- 
rze zwołnioną z trosk i kłopotów w środ- 
kowej Europie. W istocie porządek na- 
stroju w obu społeczeństwach był odwrot- 
ny. Najpierw lewica francuska, dążąc do 
porozumienia z Niemcami, zobojętniała 
dla Polski, i to chyba było głównym po- 
wodem szukania przez Polskę gdziein- 
dziej gwarancji pokoju. Wprawdzie za- 
miana sojuszu obronnego na pakt o nie- 
agresji nie byłaby korzystna. Ale do tej 
zamiany: bynajmniej nie deszlo. W tym 
samym numerze „Kurjera Warszawskie- 
go” korespondencja z Paryża donosiła już 
o zawarciu paktu o nieagresji pomiędzy 
Sowietami a Francją. Przytem jest „Pol- 


ska uważana niemal jako uprzejma po- 
średniczka”, a pakt jest dziełem lewicy 
francuskiej wbrew odłamom prawico- 
wym, które są wciąż pod wrażeniem utra- 
ty wierzytelności caratu. Polski pakt nie- 
agresji wzmocnił więc naszą pozycję we 
Francji rządzącej. Póki nasza granica 
wschodnia wydawała się wiecznie zagro- 
żoną, byliśmy przez nią odczuwani czę- 
stokroć jako ciężar co i w stosunku de 
Niemiec ostabialo jej pozycję oraz skła- 
niało do ustępstw i porozumień. Wzmoc 
nienie się zaś naszego bezpieczeństwa 
na Wschodzie może Francji politykę bar- 
dziej stanowezą wobec Niemiec jedynie 
ułatwić. 


Zarazem zmienił się wobec Rzeszy i 
ton prasy sowieckiej. O ile w poprzedniej 
konstelacji politycznej publicystyka so- 
wiecka unikała jaskraweyo atakowania 
Niemiec, natomiast Polskę częstokroć ma- 
lowała w barwach najczarniejszych, a 
pismo „Komunistiezeskij Internacional: 
upatrywało we Francji najgorszego pod 
każdym względem przeciwnika, obecnie 
prasa sowiecka zwrócona jest szczegól- 
nie ostro przeciw Niemcom, co stwierdza 
korespondencja moskiewska „Gazety 
Polskiej” z dn. 14 grudnia „Znamy na- 
szych pappenschleicherów . Niemcy o- 
czywiście odczuwają pakt o nieagresji, 
jako wzrost izolacji politycznej. a we- 
dlug korespondencyj berlińskich „Gazety 
Warszawskiej”, utrata nadziei na pomoc 
sowiecką w razie ofenzywy przeciwpo! 
skiej powoduje zwrot Niemiec do otwar- 
tego wiązania kwestyj rozbrojenia i zmia- 
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ny granie wersalskich przed forum zacho- 
dnioeuropejskiem, a nuż się da tym szan- 
tażem przekonać. 

Mniej oczekiwaną konsekwencją pa- 
ktu o nieagresji stała się dyskusja nad 
stosunkiem do Polski w prasie litewskiej. 
„Kurjer Wileński” streszcza p. t. „ Jasköl- 
ki w grudniu” artykuł dra Purickisa, b 
ministra spraw zagranicznych. filaru o- 
becnej prasy rządowej na Litwie, w ..Mu 
su Vilnius", organie Związku Odzyskania 
Wilna, p. t. „Czy potrzebna jest rewizja 
naszego stanowiska w sprawie Wilna”. 
Według tego streszczenia autor uznaje 
stan odosobnienia mniejszości litewskiej 
w Wileńszczyźnie od wszelkiego obcować: 
nia z państwem Litewskiem za bardzo 
groźny dla niej pod względem narodo- 
wym i wobec tego zaleca nawiązanie sto- 
sunków z Polską. Autor streszczenia do- 
patruje się w tem jednak raczej pobudek 
gospodarczych, ażeby w dobie kryzysu 
nie marnować korzyści, jakieby Litwie 
dać mógł tranzyt z Polski lub z Sowietów 
przez Polskę do Libawy, Kłajpedy i Kró- 
lewca. Większy bodaj wpływ na stanowi- 
sko Litwy względem Polski wywiera tu 
również utrwalenie stosunków pokojo: 
wych pomiędzy Polską a ZSSR. pozba 
wiające Litwę nadziei odzyskania Wilna, 
związanych z oczekiwaniem konfliktu 
zbrojnego na Wschodzie. 


Zresztą, jak doniósł niebawem „Kur- 
jer Wileński”, dr. Puriekis odwołał wnio- 
ski swego artykułu. 


O stanowisku Rumunji względem 
paktu o nieagresji pisaliśmy w numerze 
poprzednim. Obecnie prasa nasza podala 
interesującą wiadomość, że opinja Jugo- 
sławji jest z tego stanowiska Rumunji 
bardzo niezadowolona, lecz zarazem wy- 


raża pewność, iż niebawem ulegnie 


ono zmianie pod naciskiem życzliwych 
rad sprzymierzeńców z Małej Ententy. 

Podpisanie francusko - sowieckiego 
paktu i ratyfikacja sowiecko-połskiego 
paktu o nieagresji wywołały w Rumunji 
wrażenie izolacji. Prasa rumuńska nawo- 
fuje rząd rumuński do ostatecznego roz 
strzygnięcia sprawy słosunków z Sowie- 
tami, aczkolwiek zdaje sobie sprawę, że 
może to nastąpić dopiero wtedy, kiedy T'i- 
tulescu nie będzie już ministrem spraw 
zagranicznych. 

Ciekawe oświetlenie paktu sowiecko- 
polskiego daje rumuńska agencja praso- 
wa „Conti”. 

„Polska dążyła do podpisania paktu 
z Z. S. 5. R. w celu zabezpieczenia sobie 
większej swobody działań wobec Nic- 
miec, jak też w celu uzyskania drugiego 
wyjścia na morze. To drugie wyjście na 
morze Polska może uzyskać tylko przez 
terytorjam Rumunji i jej porty na Czar- 
nem Morzu. Jednak bez ostatecznego po- 
lepszenia polsko-sowieckich stosunków 
myśl o wyjściu na Czarne Morze nie mo- 
gła być realną". 

Wyjaśniając to, korespondent agen- 
cji Conti wskazuje, że linja kolejowa. łą- 
cząca Polskę z Rumunją, znajduje się na 
odległości strzału artyleryskiego od so- 
wieckiej granicy. „Czarne Morze — pisze 
korespondent-suzyska jakieś praktyczne 
znaczenie dla polskich planów tylko w 
tym wypadku, o ile okręty połskie będą 
miały zabezpieczone przejście przez Dar- 
danele. Dardanele znajdują się w rękach 
Turcji, którą łączą bliższe stosunki z So- 
wietami. Dlatego dla urzeczywistnienia 
polskiego projektu czarnomorskiego, wy- 
suwanego energicznie przez min. Becka. 
konieczne jest polepszenie stosunków 
Polski z Z. S. S. R. i podtrzymanie stosun- 
ków przyjaznych z Rumunja . 


SOWIETY W CZARNEJ OBWÓDCE 


Z okazji piętnastolecia Związku So- 
wieckiego i ukończenia „piatiletki” uka- 


zało się u nas osłatnio kilka ocen gene- 
ralnych tych wyników gospodarczych. do 


jakich w czasie istnienia Sowtety doszly. 

Aktem oskarżenia jest broszura jJ. l 
wasiewicza pt. „Warunki pracy i życia 
robotników w Rosji Sowieckiej”. Autor 
włożył w swą rozprawę wiele wysiłku. 
dotarł do materjałów źródłowych, prze- 
studjowal je gruntownie. To też bardzo 
należy żałować, że zamiast opracowania 
naukowego dał pamtlet, dobierający fak- 
ty jednostronnie i oświetlający je zbyt 
krzykłiwie. ; 

Złe warunki mieszkaniowe. brak 
sprzętów domowych, zła aprowizacja, 
brak i drożyzna towarów, niskie wyna- 
grodzenie pracy są zilustrowane jaskra- 
wemi przykładami. Autor ı opełnił tu je- 
den błąd zasadniczy. Jaskrawych przy- 
kładów zła i nędzy nie brakuje nigdzie, 
to też nie stanowią one żadnego argumen- 
tu, — szkoda, że autor nie pokusił się o 
jakiś obraz przeciętnego poziomu życia 
robotniczego w Sowietach, bodaj w kilku 
mniej więcej normalnych i charaktery- 
stycznych odmianach lokalnych lub gru- 
powych. Obraz byłby bardziej interesu- 
jący. A ponieważ poziom ten niewątpli- 
wie nie jest wysoki, należało sobie posta- 
wić drugie pytanie: czy w stosunku da 
poziomu życia przedwojennego rosyj- 
skich mas robotniczych obecny jest niż- 
szy czy też wyższy? i trzecie: czy poziom 
ten wykazuje obecnie tendencję ku pod 
noszeniu się czy też ku obniżeniu? 

P. Iwasiewicz wskazuje pozatem na 
wyzysk pracy w Sowietach. Pisze więc. 
że „w każdym sowieckim zakładzie prze- 
mysłowym istnieją dobrowolne brygady 
szturmowców, których ambicją zawodo- 
wą jest wykonywanie zakreślonej w pro- 
gramie pracy powvżej 100 „roc. Takie ze- 


społy robotnicze, złożone z lanatycznych 
wyznawców ideologji bolszewickiej. 


wkładają w swoją pracę maksimum wy- 
siłku fizycznego. dając przykład inuvm 
robotnikom... Opieszalvch robotników i 
urzędników publicznie piętnują, a niedo- 
statecznie produktywnych oddają pod 
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sad... Co sie tyezy zwyklych brygad ro- 
botniczych, każda z nich jest calkowicie 
odpowiedzialna nietylko za wydajność 
pracy, ale i za oszczędne użycie surow 
ców i innych materjałów oraz za jakość 
wyprodukowanych towarów... praca w 
Związku SSR w praktyce trwa dłużej niż 
$ godzin dziennie zależnie od potrzeb da- 
nej gałęzi przemysłu... Wydajność pracy 


_ każdej fabryki znajduje się pod kontrolą 


publiczną. Jeżeli dany zakład nie osiąga 
produkcji, jaka była mu zakreślona, to 
jego kierownictwo publicznie usprawie- 
dłiwia się wobec partji i rządu. Takie u- 
sprawiedliwienie jest zawsze publicznem 
oskarżeniem innego zakładu, który zanie- 
dbał dostawę materjałów potrzebnych 
pierwszemu“... Tak brzmią pierwsze, a 
więc zapewne i główne punkty aktu os- 
karżenia, powtórzone i przy wywodach 
końcowych broszury. Nie wiemy, na ja- 
kiem stanowisku społecznem autor sto 
to też nie rozumiemy świętego oburzenia 
jego w powyższych cytatach. Nam te rze- 
czy raczej zaimponowały. Łóżka i tyżki 
są bezsprzecznie niezbędne, źle jednak 
jest sprowadzać życie do [ünkeyj, zwią- 
zanych jeno z ich używaniem. 

Czy w wyniku tej ofiary i tego wy- 
siiku osiąga się sukcesy gospodarcze? P. 
|wasiewicz odpowiada, że z wyjątkiem 
„drobnych, najczęściej pozornych sukce- 
sów na niektórych odcinkach życia gos- 
podarczego“ naogół nie. To już pech! 
Szczegółowiej odeń bada tę kwestję p. St. 
Glass. Artykuł jego w Nr. 22 „Przeglądu 
Gospodarczego” rozpatruje stan zadlu- 
żenia Sowietów w związku z wykony- 
waniem piatiletki i na podstawie skrupu- 
latnych obliczeń stwierdza, że „udział ka- 
pitału zagranicznego w finansowaniu 
piatiletki wynosi zaledwie kilka procent 
tych miljardowych kapitaiow, które pia- 
tiletka faktycznie pochłonęła” i że jedno- 
cześnie okres ten ..znamionuje masowy 
odpływ kapitalu koncesyjnego z ZSSR.. 
natomiast dopływ tego kapitału w tym 
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czasie był bez znaczenia”, wobec czego 
nastąpić musiało „zastąpienie długoler- 
minowych pożyczek zagranicznych przez 
krótkoterminowe kredyty towarowe”, a 
ich „bezpośrednim wynikiem było forso 
wanie wywozu za każdą cenę i to nieza- 
leżnie od sytuacji gospodarczej kraju 
czyli „wypłacalność ZSSR. była okupio- 
na zbyt dużą ceną“, a „przy pomocy kre- 
dytów. wekslowych były finansowane 
nietylko planowe inwestycje, ale i takie 
olbrzymie pozaplanowe przeksztalcenia 
gospodarcze, jak kolektywizacja rolnic- 
twa i budowa uralsko-kuznieckiego kom- 
pleksu przemysłowego”, a więc „uprze- 
mysłowienie ZSSR. w okresie planu pię- 
cioletniego odbywało się nie jak normal- 
ne uprzemysłowienie krajów kapitalisty - 
cznych, tj. drogą inwestycyj kapitału za- 
granicznego, a jedynie nadmiernym wy- 
siłkiem własnym”. Ocena autora wydaje 
się ze wszech miar wnikliwa i trafna. Da- 
je on wszakże do zrozumienia, że ten po- 
rządek rzeczy jest „sprzeczny z logiką 
ekonomiczną”, a więc wcześniej czy póź- 
niej doprowadzić musi do jakiegoś zała- 
mania się, którego oznaki autor zresztą 
już dostrzega. Zapewne, łatwiej byłoby 
pracować i tworzyć w zgodzie z logiką, a 
więc cudzym pieniądzem bez nadmierne- 
go wysiłku. Możliwe nawet, że w in- 
nych warunkach kapitał zagraniczny is- 
totnie strumieniem lalby się na wielkie 
obszary dzisiejszych Sowietów, z czego i 
dla nich i dla tego kapitału wypływały- 
by z powrotem wszelkie pomyślności, że 
więc Sowiety postąpiły nierozważnie. 
stając temu na zawadzie. Lecz weźmy ja- 
ko przykład sytuację takiego kraju, jek 
Polska, który ze wszech miar pragnie być 
logiczny, lecz cudzego pieniądza nie do- 
staje. W braku tej nieodzownej przesłan- 
ki. który nie w naszej mocy jest zwalczyć, 
mamy bardzo konsekwentnie zastój gos- 
podarczy, nie budzący w nikim ani po- 
dziwu, ani oburzenia, ani choćby różnicy 
zdań. Sytuacja ta, rozumując logieznie. 


nie może ulec zmianie, dopóki oczekiwa - 
nia manny z nieba nie zastąpimy jakąś 
ckstrawagancją w stosunku do logiki eko- 
nomicznej, bodaj w postaci „własnego 
nadmiernego wysiłku”. Przecież wlaśnie 
dlatego śledzimy bacznie eksperymenty. 
czy wybryki Sowietów, że stanowić mogą 
materjał do naszej odwagi gospodarczej. 
— bodaj w zupełnie innym kierunku. — 
skoro samą logiką żyć niepodobna. 


Nie podzielamy więc owych z góry 
powziętych negaliywnych ocen sowieckie- 
go eksperymentowania gospodarczego. 
które ujawnia częstokroć prasa. Dowia- 
dując się o jakiembądź zamierzeniu so- 
wieckiem, np. o owej piatiletce, na pod- 
stawie bardzo solidnej argumentacji eko- 
nomicznej, twierdzi, że się nie uda. Gdy 
Sowiety nie dają się przekonać, oblicza 
skrupulatnie, że procent wykonania nie 
sięga 100 proc. zamierzenia. A jeśli już, 
jak to zaszło z Dnieprostrojem, jednak 
fakt staje się faktem, wtenczas p. St. 
Glass pisze w artykule „Z zagadnień geo- 
graficznego rozmieszczenia przemysłu 
ZSSR.“ („Wschöd“, Nr. 3 — 4), że „naj- 
ważniejsza kwestja gospodarcza, kwestja 
celowości budowy elektrowni, nie była 
rozwiązana”, „istnienie jej nie daje się 
gospodarczo uzasadnić” i w pracy nie by- 
ło „żadnych określonych kryterjów gos- 
podarezych“. Porohy dnieprowe powin- 
ny były pozostać: takie wcielenie celowo 
ści gospodarczej! A gdy juz ani skutecz- 
ności ani racjonalności jakiegoś planu lub 
budowy nie da się nic zarzucić, powstaje 
ostatnia ucieczka, logika ekonomiczna: 
cóż że zrobili i to niezgorzej, ale — za 
swoje pieniądze i własnym wysiłkiem! 
To nie sztuka. 


P. Iwasiewiez staje w obronie „nie: 
zależnej myśli politycznej dzisiejszej Ro- 
sji“ (str. 5), p. St. Glass strzeże (str. 844) 
ortodoksalnej interpretacji poglądów Le- 
nina przed wypaczeniami Stalina, p. Cz. 
Bobrowski w „Gospodarce Narodowej” 
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(Nr. 23 „Rok kryzysowy w ZSSR.) oś- 
wiadcza. że „teza, którą samierza niżej 
podać, pokrywa się z tezanıi prawel opo- 


cji (prawyj ukłon)”, a krakowska 


„Myśl Społeczna” nie ma i wobec kursu 
Stalina żadnych zastrzeżeń. Możebyśmy 
się tak zaczęli dzielić w ocenie Sowietów 
według jakichś kryterjów własnych? 
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Na str, 7 prawej w wierszu 12 z dołu po. 
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WYDAWCA: Komisja badania stosunków gospodarczych 
(w osobie Wł. Wakara) 


Wschodu 


Adres czasopisma: 
Warszawa, Kopernika 30 
Biuro Pracy Społecznej 

tel. 717-12: 
(codziennie od 2 do 3) 


Prenumerata za 6 zeszytów — 10 zt. 
Zeszyt pojedynezy 2 złote 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 26.923 
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mm wydawnictwa rok VIII 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Kopernika 30 


redakcji 
telefon administracji 718 - 81 
konto czekowe PKO Nr. [2 248 


Drukarnia „Nowogrodzka“, Tarczyńska 4. 


winno być: Dnieprowskaja Gidro-Elektriczeska. 
ja Stancja. 

Na str. 11 lewej tablica handlu sowieckiego 
jest podana nie w złotych, lecz w rublach 

Na str. 17 w w. 25 z d. po prawej strunie 
powinien być rok 1951, a na str. 18 w w. f z g. 
po lewej stronie powinien być rok 1952, a po 
prawej rok 1951. 

Pozatem jest kilka omyłek drukarskich w 
Bibljografji (str. 51 i 52), łatwych do sprastowa- 
nia. które zostanie dokonane w odbitce. mają- 
cej się ukazać po wydrukowaniu całości. M. in. 
nazwiska autorów brzmieć wiuny: N 17a: Cha- 
ritonow, a N 24 Florinsky. Wskutek omyłki w 
numeracji (Nr. I7a) dalszy ciag w nrze niniej- 
szym zaczyna się od N 55. 
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„MIEZDUNARODNAJA KNIGA” 


MOSKWA, KUZNIECKIJ MOST 18 


Przyjmuje prenumeratę w r. 1933 na następujące MIESIĘCZNIKI 


I. KONJUNKTURA GOSPODARSTWA ŚWIATOWEGO (Organ wydziału Konjunktur 
Instytutu gospodarstwa Światowego i światowej polityki). 


PISMO MA ZA ZADANIE: 4) Systematyczne grupowanie materjału licz- 


bowego, charakteryzujacego konjunktury 
gospodarstwa światowego. 


1) Oświetlenie gospodarstwa Światowego 
według krajów i dziedzin gospodarczych, 
2) Analizę systematyczną sytuacji gospo- 


darstwa światowego Prenumerata roczna . ñ . dol. 8.-- 
3) Oswietl-nie przebiegu kryzysu światowe- 
go, Prenumerata półroczna „ 4— 


il GOSPODARSTWO NARODOWE Z. S. R. S. (Organ Zarządu Centralnego Sta- 
tystyki gospodarstwa narodowego Z. S R. S) 


PISMO: 3) Jest organem urzędowym Zarządu Cen- 

1) Obrazuje budownictwo socjalistyczne Z. tralnego statystyki gospodarstwa narodo- 

S. R. S., wykonanie płanu pięcioletniego wego Z. 8. R. S.. systematyzującym 

i planów bieżących gospodarstwa naro- sprawdzone dane liczbowe, dotyczące 

dowego Z. S. R. S. w porównaniu z sy- dynamiki budownictwa gospodarczego 
tuacją gospodarczą innych krajów, i kulturalnego Z. S. R. 8., 


2) Pablikuje systematycznie wyniki badań 
rachunkowo - statystycznych wszystkich 4) Oświetla kwestje metodologji i organiza- 
dziedzin budownictwa gospodarczego cji prac rachunkowo - statystycznych 
i kulturalnego, i udziela w tych kwestjach dyrektyw. 


„Miezdunarodnaja Kniga“ poleca: wycinki z prasy Z. S. R S. w żąda” 
mam nych kwestjach i szczegółowe BEZPŁATNE PROSPEKTY mum 


„ROCZNIK OBROTU ZBOŻOWEGO* Nr.4 i 5 za 1929/1930 i 1930/1931 r. 
W roczniku obrotu zbożowego Nr.4—5 przytoczony jest 
materjał statystyczny i analiza gospodarcza obrotu zbo- 

żowego przez dwa lata rolnicze (1929/30 i 1930/31). 
286 str... i 5 a < t h ; Cena dol. 3— 


Z. S. R. S. w ciągu 15 lat. 
Materjały statystyczne w zakresie gospodarstwa narodowego 

TREŚĆ: 1) Przemysł, 2) Rolnictwo, 3) Transport i komunikacje, 4) Budownictwo, 5) Lud- 
ność i praca, 6) Aprowizacja i handel, 7) Kultura, 8) Gospodarstwo municypalne, 
9) Skarbowość. 


Książka zawiera wykresy i uwagi: 


423 str. 3 š r, p i Cena dol. 3.— 


Przyjmuje się prenumeratę na dzienniki i wszelkie czasopisma. Obfity wybór książek w za- 
—— kresie ekon: mji, techniki, gospodarstwa wiejskiego, medycyny, literatury i sztuki. —— 
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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY BADANIU STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH Z.S.S.R. 
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Bibljografja — Polonica w Z. S. S. R. 

A 2. Wielki gościniec — Szósta część świata (z tablicami i mapą). — Pochód 
na stepy Zawołża. — Handel Polski z Z. S. S. R. (z tablicami) — 
Postęp pracy rolniczej (z tablicami). —Podział dochodów w kołchozach.— 
Sytuacja w przemyśle metalowym Z S. S. R. — Przegląd wydawnictw 
i prasy. — Bibljografja książek i czasopisma obcojęzycznych, wydanych 
w r. 1931, dotyczących Z. S. S. R. oraz rosyjskich spraw. 

Ne 3. Wobec ratyfikacji — Z. S S. R. a Niemcy. — Rozwój gospodarczy 
Ukrainy Sowieckiej. — Handel zagraniczny Z. S. S. R. (z tablicami). — 
Maksym Gorkij (z fotografją). — Realizacja kampanji zbożowej. — 
Rozwój Z. S. S R. we wskaźnikach — Produkcja rudy żelaznej. — 
Siedmiogodzinny dzień pracy. — Sprawa bezrobocia w Z. S. S. R. — 
Rozwój awjacji. — Z prasy polskiej i obcej. -- Bibljografja książek 
i czasopism obcojęzycznych, wydanych w r. 1931 dotyczących Z. S.S.R. 
oraz spraw rosyjskich. 
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